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(1'icrwsie potiedienie włoskiej Isby deputowanych i agitacye 
republikaiuikit. — Jltwieya konstytucyi francuskiej. — Stano
wisko mocarstw europejskich w ktcestyi egipskiej. — Nienawiii 

Itosyan ku Niemcom.)
Wioska Izba deputowanych podjęła w dniu oneg- 

dajszym napowrót swe prace. Na pierwszóm zaraz po- 
Hiedzeuiu zainterpelowal deputowany Rocotti rząd o po
litykę zagraniczną. Prezes ministerstwa Depretis od- 
rzekł, iż dnia następnego odpowie, czy gabinet zgodzi 
się wogóle na przyjęcie interpelacyi. Ciekawośoi poli
tyków włoskich stanie się zadość; p.Doprotis da bliższo 
wyjaśnieuia, ale dopiero po ukończeniu obrad nad re
formą wyborczą. W tym tóż dopiero czasie uzasadni 
dep. Eicotti swą interpelacyą. W dalszym ciągu po
siedzenia przedłożył dep. Coppino sprawozdanie komisyi, 
którój powierzono zbadanio projektu do ustawy o re
formie wyborczej. Dyskusja nad sprawozdaniem to
czyć się będzie w dniu dzisiejszym. W końcu przy
stąpiła Izba do obrad nad wnioskiem deputowanego 
Selli. Sella, czy to znudzony źyoiom parlamuntarnćm, 
czy tćż chcąo wybadać usposobienie Izby, złożył 
mandat poselski i w osobnym wniosku umotywo
wał swe postanowienie. Izba przecież nie przychy
liła się do żądania Selli i udzieliła mu ze wzglę
du na słaby stan jego zdrowia półrocznego urlo
pu. Były minister liczy, jak t.idać, dość jeszcze zwo
lenników. Depretis pozbywa się w ten sposób niebez
piecznego przeciwnika. — Republikanie włosoy nie 
ustają w swych antimonarchicznych agitacyach. Wmie
ście Forti, w prowincyi Romanii, urządzili republikanie 
demonstracyą uliczną i wznosili okrzyki na cześć repu
bliki i komuuy. Policja aresztowała trzynaście osób. 
Ajencja Havasa donosi, że ta nieustanna propa
ganda republikańska poczyna na dobre trwożyć dwór 
włoski, i że król Humbert myśli teraz na seryo o zgnie
ceniu hydry rewolucyjno-republikańskiój. Charaktery
stycznym jest następujący ustęp w doniesieniu telegra
ficznego biura francuskiego: „Stronnictwo królowój po- 
padło w niemoc, mimo swego kontaktu z Watykanem.“ 
Ustęp ten dobrze ilustruje stósunek monarchii wloskiój 
do partyi republikańskićj — partya królewska chciała- 
by może zawiązać stósunki z Watykanym i użyć Ko
ścioła za broń przeciw rewolucyi, ale nie znajduje po
parcia i popada w omdlenie. To tóż król Humbert, 
jak wszystko pokazuje, prędzój odda na pastwę 
koronę swą rewolucyi, aniżeli przywróci Papieztwu je
go prawa.

Zręczności i wytrwałości w prowadzeniu powziętego 
raz planu odmówić nie można Gambecie. Obok tych przy
miotów posiada on i cierpliwość, i ztąd to pochodzi, że 
projekt rewizyi konstytucyi ma, jakeśmy już wczoraj 
zakonstatowali, coraz większe widoki powodzenia. Gam
betta dobrze obliczył, że gwałtowne forsowanie projektu 
popsułoby całą sprawę, i dla tego nie wniósł on o na
głość obrad, ale pozwolił wygadać się naprzód do woli 
opozycji, wiedząc dobrze, że kiedy ostygnie w zapale, 
skłonniejszą będzie do pójścia pod jego rozkazy. Prze
ciwnicy projektu będą mieli dośó czasu do dyskusji, bo 
obrady nad rewizyą konstytucyi potrwają co najmniój 
sześć tygodni. Izba deputowanych postanowiła, jakeśmy 
już donosili, przekazać projekt Gambetty komisyi, która 
tym razem składać się będzie nie z 11, lecz z 33 
członków. Komisja ta będzie nie tylko nad projektem 
samym obradowała i przedłoży rezultat prac swych 
Izbie, ale wypowie nadto opinią swą nad poprawkami, 
jakie zostaną w czasie obrad stawione. Taką poprawkę 
stawił już radykalny deputowany Lockroy i zażądał 
w niój całkowitój rewizyi konstytucyi. Poprawka ta 
liczyć może na poparcie najskrajniejszój lewicy, a pra
wdopodobnie i na poparcie prawicy, mianowicie w se
nacie. Jak słychać, ma i dep. Naquet wystąpić z całym 
szeregiem poprawek. Ma on pomiędzy innemi zażądać, 
ażeby minister, dzierżący tekę, nie mógł być senatorem, 
lub członkiem Izby deputowanych, a dalój, ażeby urzą
dzonym został plebiscyt i tenże rozstrzygnął, czy pod
jętą ma być rewizya konstytucyi, czy nie. Poprawki 
te stawi Naquet podobno w porozumieniu z Gambettą. 
Ów plebiscyt ma być tym środkiem, za pomocą którego 
myśli prezes gabinetu złamać ostatecznie opór swych 
przeciwników. Plebiscytem tym grozi i dziennik Róp. 
F ranę, i wyraźnie pisze, że jeżeli ciała prawodawcze 
odrzucą projekt, wtedy rząd odwoła się do ludu. Kon
serwatyści mają zamiar wnieść o tajne głosowanie nad 
projektem i członek tegoż stronnictwa, St. Martin, 
zbiera już podpisy pod odnośną poprawkę. Opozycja 
poczyna tóż już słabnąć ; Temps, Journal des 
Débats, Rappel i Union répub 1., które dawniej 
bardzo stanowczo występowały przeciw głosowaniu we
dług list, z innego już poczynają śpiewać tonu; wielu de
putowanych poczyna się chwiać, a niektórzy otwarcie 
stanęli po stronie Gambetty. Co jednak najdziwniejsza, 
to to, że sam prezydent republiki szerzy propagandę 
na rzecz swego rywala. Jak donosi Constitutionel, 
udzielił Grévy posłuchania kilku deputowanym, którzy go 
pytali o radę, jak mają sobie postąpić w sprawie rewizyi 
konstytucyi. Według zapewnienia dziennika francuskiego, 
mieli deputowani ci z narad z prezydentem wynieść to 
przekonanie, że można bez obawy przyjąć do konsty
tucyi głosowanie według list, nie narażając się na nie
bezpieczeństwo, że rząd rozwiąże Izbę i nowe wyznaczy 
wybory. Prąd ten pomyślny dla Gambetty nie prze
szkadza jednak obranej komisyi, iżby nie miała stawiać 
opozycyi. Jak donosi dziś telegram, odrzuciła znaczna 
większość komisyi głosowanie według list i oświadczyła 
się za całkowitą zmianą konstytucyi. Tak tedy po
prawka dep. Lockroy ma szansę powodzenia.

Jak donosi telegram, nadeszła w dniu wczorajszym 
do Carogrodu odpowiedź gabinetów włoskiego, austrya- 
ckiego i rosyjskiego na znaną notę turecką o dnia 
13 b. m. dotyczącą Egiptu. Z odpowiedzi tćj ma być, 
jak słychać, zadowoloną Porta. — Ze i rząd niemiecki 
stanie po stronie Turcji, nie ulega wątpliwości. Tak 
tedy Porta silnych będzie miała sprzymierzeńców w 
swym zatargu z Franoyą i Anglią.

Propagowana przez panslawistów rosyjskich niena
wiść ku Niemcom, wydaje już swe owoce. Agitato
rowie urządzili w tych dniach w mieście Dyuaburgu 
hecę przeciwko zamieszkałym tamże Niemcom. Pod- 
becbtane pospólstwo szalało uajwięcćj na przedmieściu, 
plądrując i uiszcząo domy niemieckie. Policya i woj
sko odegrało, jak się zdaje, tę sarnę rolę, oo podczas 
rozruohów warszawskich. Mimo interwencji wojska uio 
zdołano przywrócić spokoju. Gubernatorowie prowincyi 
nadbałtyckich w obawie, ażeby rozruchy to, skierowane 
wprost przeciw Niomcom, nie przybrały większych roz
miarów, udali się o radę i pomoc do ministra Igna- 
tiewa. Powód do zaburzeń dynaburgskieb dała niedo
rzeczna pogłoska, jakoby car miał przograć w karty do 
cesarza niemieckiego trzy prowineye swogo państwa. 
Powyższą wiadomość powtarzamy zo zastrzeżeniem za 
Frankfurter Zoitung, nie sądząc, iżby pan- 
slawiści mieli się czuć dość silnymi, ażeby już dziś 
szukać zatargów z cesarstwem niemieckiem, któreby 
z pewnością nie puściło płazem wybryków dyna
burgskieb.

* W Wągrowcu odbędzie się w dniu 28 b. m. o 
godzinie 11 z rana wybór deputowanego do sejmu pro
wincjonalnego, oraz jego zastępców.

Mowa
posła gnieźnieńskiego

dr, Witolda Skarżyńskiego
powiedziana

w parlamencie niemieckim dnia 19 stycznia.

życia ludzkiego okrutue panowanie dzikich sil natury, i aby 
we wszystkich dziedzinach cywilizowanego życia w miejsce 
przemocy stanowczą normą działania było prawo.

O ile tedy w Bocyalno-politycznycb reformach księ
cia kanclerza, w interpelacyi barona Hertlinga i w tym 
wniosku połączonych strounictw liberalnych, uwydatnia 
sięniejakoś pewien prąd idealuy ludzki a zarazem czyste 
cbrześciański — o tyle my Polacy nie zajmujemy wobec 
tych planów społecznój reformy wcale negatywnego 
stanowiska — lecz przeciwnie, witamy z radością odno
śny ustęp mowy od tronu, gdyż szlachetna mowa ce
sarza obudziła w nas nadzieję, że

ten sam, który od ludu swego zażądał, aby pod 
wieczór żywota nie odmówił mu tego poczucia 
i tój świadomości, źo otarł łzy i złagodził cier
pienia swych poddanych — zechce także po 
nad grobem zapewnić sobie to przekonanio, źo 
się wobec nieszczęśliwego uciśnionego narodu 
kierował zasadami sprawiedliwości i łagodności. 

Zasadniczo tedy zgadzamy się na ogólną dążność 
zainaugurowanój w Niemczech społecznój reformy. —
'V tćj dziedzinie społocznćj należy się koniecznie dążyć 
dó''!ivea’izowania choćby tylko części praktycznego obrze- 
ściuństwa i szlachetnego a prawdziwego humanizmu. — 
Winszujemy ludowi niemieckiemu i jego rządowi tój 
szlacbetnój decyzyi i tego głębokiego politycznego wni
knięcia w rzecz, na jakiśj ta decyzja się opiera.

Tak, M. P. — wszystko, co toruje drogę panowa
niu prawa przed brutalną siłą, wszystko to nadaje spo
łeczeństwu ową niezbędną wewnętrzną siłę 
moralną, bez którój najpotężniejsze materyalne środki 
przy pierwszóm silnóm zetknięciu się z potęgami poko- 
jowemi w gruzy i proch się rozpadają. Prawdy te po
twierdzają dzieje. Jeden z najwybitniejszych waszych 
myślicieli w dziedzinie społecznój minister Schaffie, 
cytowany w ostatnich czasach niejednokrotnie jako po
waga — tak tę prawdę wyraża:

„Prawo nie jest przeciwieństwem potęgi — 
lecz głównym jej żywiołem. Choć to prawo 
zegniesz, ile razy chcesz, to jednak pozostanie 
prawdą, źo to państwo, które w swym rozwoju 
historycznym szanuje i czci porządek pra
wny — stanie się silniejszóm; natomiast pań
stwo bezprawia marnieje. Kto prawo 
gwałci i nagina, tego osądzi wyrokiem swoim 
polityczna historya.“

M. P. Przyjmując wniosek Windthorsta zmierza
cie do tego, aby w dziedzinie kościelno-politycznćj od
jąć państwu waszemu znamię państwa bezpra
wia. Jako drugi krok w tym kierunku, zmierzającym 
do schrystyanizowania i ucywilizowania (Humanisirung) 
waszej wewnętrznój polityki witamy sympatycznie do
tychczasowe próby w dziedzinie społecznych reform, 
a tóm samóm także i obecny projekt, łącząc z tóm na
dzieję, że na tój drodze wytrwacie, — co więcój, że 
pójdziecie dalój, że nie ścierpicie dłużej,

aby dla fałszywie tłómaczonój, bo na bezpra
wiu się opierającij i bezprawie tworzącój r a- 
c y i stanu podtrzymywano dalój względem 
nas system zagłady, sprzeciwiający się 
wszelkim ludzkim i cbrześciańskim zasadom. 

Skoro, M. P., przy społecznych reformach, jak się 
spodziewamy, nabierzecie właściwego smaku szlache
tnych ludzkich i cbrześciańsko-politycznych zasad, wte
dy tak wy, jak i rząd, nie będziecie mogli w swój poli
tyce względem naszej narodowości odmawiać nam tych 
samych zasad.

Tyle w ogólności co do naszego stanowiska wobec 
tego, jak i podobnych wniosków i dążności.

Pozwólcie MP., abym w ogólnych rysach skryty
kował projekt niniejszy, a zarazem stawił także z na- 
szój strony pewne pozytywne żądania w kwestyi zabez
pieczenia robotników od kalectwa.

Zapatrując się na kwestyą zabezpieczenia robotni
ków od kalectwa jako na wielki, przeważnie społeczny, 
humanitarny a zarazem cbrześciański problemat, nie 
możemy się najprzód zgodzić na przewo
dnią myśl niniejszego projektu, według 
którój cały materyalny ciężar i wszyst
kie o fi ary pieniężne, jakich wymaga pra
ktyczne urzeczywistnienie tójbumanitar- 
nój i filantropijnój idei, narzucone być 
maj ą przym usowo wyłącznie jednój jedy
nej społecznój klasie, to jest producentom 
przemysłowym i rólniczym.

Naszem zdaniem znaczyłoby to to samo, co jedno 
istniejące bezprawie społeczne zastąpić drugióm. Wczo
rajszy wywód dr. Laskera, który pragnął udowodnić, że 
przecież nie cały ciężar spada na przedsiębiorcę, który 
ma tylko nagrodzić pewne procenta zarobku robotnika — 
nie dowodzi niczego, gdyż najprzód przedsiębiorca po- 
zostaje odpowiedzialnym w myśl t. zw. Haftpflicht- 
Gesetz z roku 1871 w razie własnego zawinienia, 
a powtóre i ja nie twierdzę nic więcój nad to, że całe 
wynagrodzenie, jakie robotnik wogóle ma otrzymać, 
spada jako ciężar na przedsiębiorcę. Czy ustanowimy 
50 czy 60, czy tóż inny procent wynagrodzenia w sto
sunku do zarobku robotnika — nic nie zmieni pra
wdziwości twierdzenia, że cały ciężar spada tylko na 
właściciela.

Powtóre nie możemy zgodzić się na przedłożony 
projekt dla tego, że według togo projektu nietylko ru
chomy kapitał, dochody, renty, pensye, naukowe 
zawody zupełnie są wykluczone od zaszczytnego udziału 
w tóm przeważnie humanitarnóm i cbrześciańskióm 
dziele, — lecz co więcój, ruchomemu kapitałowi otwiera 
projekt nowe drogi do zdobywania nowych 
zysków kosztem nieruchomego, bezpośrednio produ-

Po raz pierwszy wystąpił w parlamencie niemieckim 
poseł gnieźnieński p. dr. Witold Skarżyński w 
dniu wczorajszym podczas obrad nad wnioskiem naro- 
dowo-liberałów, którzy dla sparaliżowania nie miłych so
bie projektów reformy księcia Bismarcka z własnym 
wystąpili projektem. Ta pierwsza przemowa młodego 
posła przyjęta została w parlamencie i prasie niemiec
kiej bardzo sympatycznie — na co tćż najzupełnićj za
sługuje — a tylko samo stronnictwo liberalne z ukosa 
spogląda na dr. Skarżyńskiego, jako dzielnego przeciwni
ka manszesterskiej polityki i liberalnych poglądów na 
stósunek robotnika do chlebodawcy.

Obeznany dokładnie z ekonomią polityczną, kandy
dat do katedry tejże nauki na jednym z uniwersytetów 
niemieckich, wyłożył dr. Skarżyński jasno w czte
rech punktach fałszywość zasad, na których się projekt 
liberalny opiera — skrytykował go bardzo trafnie iwy- 
łuszczył pozytywne postulała, których uwzględnienia 
w tćj sprawie życzą sobie Polacy.

Nie omieszkał przy tćj sposobności dr. Skarżyński 
przypomnieć parlamentowi odwieoznych zasad i prawd 
dziejowych, że państwa stoją prawem i sprawiedliwością, 
a upadają bezprawiem i gwałtem, których mśoicielem 
staje się w dziejach każąca sprawiedliwość Boża. Po
lacy stawają wszędzie po stronie prawdy, słuszności i 
sprawiedliwości — spodziewając się, że gdy ta spra
wiedliwość zapanuje nad bezprawiem, wtenczas i ta 
krzywda, którą od lat tylu znosić są zniewoleni, napra
wioną zostanie. Uciśnieni i cierpiący zawsze znajdą 
u Polaków współczucie i chęć niesienia im ulgi — ale 
środki do tego wiodące winny być humanitarne i 
chrześciańskie.

Cala mowa zawiera wiele zdrowych i trafnych po
glądów, — a chociaż nadzieje mówcy, jakie pokłada 
w tych, do których się w mowie swej zwraca, są nieco 
za optymistyczne, to uzasadnieniu ich nikt słu
szności odmówić nie może. W p. dr. Skarżyńskim wi
tamy w gronie posłów naszych nowego szermierza, który 
mianowicie w sprawach ekonomicznych i społecznych, 
stojąc na stanowisku cbrześciańskiego ekonomisty, Kołu 
polskiemu znaczno oddać może usługi.

Dr. Skarżyński mówił, jak następuje:
M. P.! Stanowisko, jakie rodacy moi zajmują tak 

wobec tego wniosku połączonych stronnictw narodowo- 
liberalnych, jako tóż wobec każdego innego podobnego 
wniosku z tój dziedziny, z którójkolwiek strony by po
chodził — da się krótko, a zwięzłowato streścić w nie
co ad hoc zmienionóm zdaniu staro-rzymskiego poety 
Terencyusza: Polonus sum, nec minus homo et nil 
humani a me alienum puto — to jest jako ludzie my 
Polacy sympatyzujemy z wszystkiemi usiłowaniami, dą- 
żącemi do tego, aby skuteczną pomocą przyczynić się do 
zmniejszenia ludzkiój niedoli, łagodzić twardość społe
cznych stósunków, wyrównywać społeczne przeciwieństwa, 
słowem, aby, o ile się to da, utorować na polu społe- 
cznóm drogę zupełnemu panowaniu sprawiedliwości i mo
ralności.

Jako Polacy, jesteśmy urodzonymi 
sprzymierzeńcami słabych i uciśnionych. 
Mogą oni być pewni naszego współczucia, bo my jesteś
my zdolni słusznie ocenić ich cierpienia na skali własnój 
niedoli. JeBt to przecież najszczerszem naszem i serde- 
cznómżyczeniem, naszem narodowćm żądaniem, aby 
sprawiedliwość i moralność wyparła ze wszystkich dziedzin

ktywnego kapitału. Producenci mają swych robotników 
i urzędników zabezpieczać przymusowo w prywatnych 
zakładach zabezpieczających — a kapitaliści, nie ma
jący bezpośredniego udziału w produkcji, mają brać 
udział w zyskownóm zakładaniu i prowadzaniu ta
kich towarzystw. Ludzka bieda i ludzkie nie
szczęście ma być przedmiotem zarobku, zyska, spe
kulacji! Nadto owi nie biorący wprost udziału w pro
dukcji kapitaliści mają jeszcze według tego projektu 
spodziewać się znacznćj ulgi w podatkach komu
nalnych, odnoszących się do wspierania ubogich.

Na jednę klasę tedy zwala się wszystkie ciężary 
i ofiary, podczas kiedy druga ma zbierać same korzyści 
i zyski. Taką to jest, M. P., owa „wyrównywająoa spo
łeczna sprawiedliwość,“ o jaklój marzy niniejszy libe
ralny projekt — jest to socyalizm — ale ani 
nie humanitarny, ani tóż nie ch r z eś c i ań s k i.

Potrzecie nie możemy tego projektu przyjąć dla 
tego, że, wykluczając robotnika od udziału we własnóm 
zabezpieczeniu, podnosi go wprawdzie z jodnój strony 
ekonomicznie, z drugiój atoli poniża go moralnie, 
zwłaszcza robotnika wyższego rzędu i urzędnika. Przed
siębiorca ma być zniewolony, aby tak samo, jak za
bezpiecza cały swój żywy i martwy inwentarz od ognia 
lub zarazy, tak tćż robotnika zabezpieczył od kalectwa.
W świetle tego liberalnego projektu tedy 
nie jest robotnik lub urzędnik w zakresie 
pr o d uk cy i n ic z 6 m w i ę c ć j, jak bydłem ro- 
boczóm. . ,.

Poczwarte nie możemy przyjąć tego projektu dla 
tego, ponieważ nie daje dostatecznych rękojmi, że za
bezpieczenie, albo raczej wynagrodzenie będzie sku
teczne. Jeżeli całe zabezpieczenie pozostawimy pry
watnym spekulacyjnym stowarzyszeniom wtedy żadno 
„normatywne“ warunki, żadne wykazy obrotu i żadna 
kontrola państwowa nie ochroni nas od bankructwa, 
które, jak uczy doświadczenie, mimo wszelkich zastrze
żeń są i pozostaną nieodstępnymi towarzyszami speku
lacyjnych spółek i innych tego rodzaju stowarzyszeń. 
Łatwoby się przeto w wielu przypadkach, zwłaszcza 
wobec braku doświadczenia, wobec braku dostatecznych 
statystycznych danych, ’,aki dotąd w tej dziedzinie pa
nuje, ułatwiając dzikąspekułacyą — zdarzyć mo
gło, że skuteczne zabezpieczenie i wynagradzanie ro
botnika stałoby się po prostu iluzorycznóm, co ża
dną miarą dziać się nie powinno, zwłaszcza skoro żą
damy, aby robotnik brał udział w premiach.

Ponieważ z przywiedzionych tutaj co dopićro wzglę
dów nie możemy się zgodzić na przedłożony nam, wnio
sek, przeto pozwalam sobie w końcu sformułować kilka 
punktów, które do zmiany tego projektu lub ewentual
nie do ułożenia nowego posłużyćby mogły.

Przedewszystkiem życzymy sobie, aby w przeci
wieństwie do przedłożonego projektu uznaną była ta 
myśl za przewodnią, że wszystkie klasy.ludno
ści w sposób trafnie określony mają brać 
udział w tym dziele tak per eminentiam 
humanitarnóm i etycznóm. Zaszczyt praktyko
wania filantropii z kieszeni obcój bez naruszenia wła
snój może niejednemu się uśmiechać i może mu zjednać 
powierzchowny honor, iż ma usposobienie filantropiczne, 
cała klasa jednak ludności nie może się na to zgodzić, 
albo co więcój, nie może pragnąć praktykowania 
korzystnego socyalizm u. Obowiązek wszystkich 
kla3 ludności, by przyczynić się do rozwiązania tego iście 
humanitarnego i zarazem chrzęściańskiego problemu za
bezpieczenia robotnikom okaleczanym utrzymania nie tyl
ko słowy, lecz także faktycznie własnemi ekonomiczne- 
mi środkami, jest nie tylko postulatem moralnym, lecz 
ten obowiązek wypływa także z wzniosłe
go ekonomicznego prawa o solidarności, 
interesów wszystkich klas społeczeństwa 
Dopóki wedle ustawy, domagającój się odpowiedzialności 
przedsiębiorca tylko wtenczas zobowiązany był do wy
nagrodzenia, jeśli on był powodem nieszczę
snego wypadku, to było wtenczas słusznóm i spra
wiedliwóm, że sam przedsiębiorca musiał zja 
to odpowiadać. Inaczój przedstawiona jest ta spra
wa w przedłożonym projekcie. Tu przedsiębiorca ma 
być zmuszony do wynagrodzenia z a każdy nie
szczęśliwy wypadek, jaki zajdzie przy jakiejbądź 
kategoryi zatrudnienia w fabryce, mimo, że nie ma w 
tćm jego winy i sam jeden ma za to być odpo
wiedzialnym. Czy to pod względem ekonomicznym 
jest słusznóm i sprawiedliwóm? Czy to tylko 
przedsiębiorca jest interesowany przy 
tóm wielkióm dziele produkcyi? Czy raczej 
wszystek zysk i korzyści handlu, wszystkie renty i pro
centa ruchomego kapitału, wszystek dochód nie spo
czywa w ostatnim rzędzie na szerokiój 
podstawie przemysłowój i ekonomicznej 
produkcyi? Czy ta produkcja nie jest właściwóm 
źródłem pierwotnóm, z którego płyną wszystkie 
zyski, korzyści, dywidendy, procenta, płace itd., jednóm 
słowem: wszelki ostatecznie dochód?

Zapoznanie tój prawdy jak czerwona nić ciągnie 
się przez wszystkie prawie argumentacye lewicy tój 
Izby i jednostronnie maluje jój zły stan ekonomiczny ; 
zapoznanie tój prawdy wyciska też temu projektowi dzi
wne znamię. My się domagamy, by prócz przedsię
biorcy, któremu, jak rzacz naturalna, przypada najzna
czniejszy udział (Loewentheil) w tóm chrześciańskiem 
i humanitarnóm dziele przyczynili się także do niego, 
choć w części robotnicy i urzędnicy, którzy tam są za
bezpieczeni. Przyczynienie się ze strony robotnika 
i urzędnika do premii choćby tylko jnałym datkiem, 
może mieć ten skutek, iż podniesie poczucie stanuioso- 
bistój jego godności. Zamiast na wzór bydlęcia robo-



ezego, które przymusowo zabezpiecza przedsiębiorca, 
łączy się robotnik z przedsiębiorcą, by samego 
siebie zabezpieczyć, i dla tego tóż ma wpływ na ad
ministracją tego zabezpieczenia. Odpowiada tóż to za
sadzie ekonomicznej, źe każdy towar w swój cenie musi 
pokryć koszta fabrykacyi, toby tóż nastąpić musiało, 
choćby praca robotnika podwyższona została o sumę 
premii.

Zabezpieczenie przeciw nieszczęsnym wypadkom 
Stanowić będzie, integralną część ko
sztów obróconych na produkcyą to waru 
i pracy, tak, jak premia na ryzyko zawartą jest, 
a przynajmuićj powinna być zawarta w cenie wszyst
kich innych towarów, w procentach itd. Płaca, jak 
mówią, oscyluje około minimum, potrzebnóm do 
egzystencyi; a więc M. P. mały dodatek ze strony ro
botnika na premią zabezpieczenia należeć będzie tak, 
jak ubiór i pożywienie do minimum, potrzebnego do 
egzystencyi, 6koro tylko robotnik będzie zmuszony do 
wzięcia udziału w zabezpieczeniu. Maty ten dodatek 
z premii będzie zwolna w calój swej sumie przez robo
tnika zrzucony na przedsiębiorcę i przeciw temu nie 
mamy nic do nadmienienia.

Żądamy dalój, ażeby zamiast prywatnych spekula
cyjnych i zarobkowych przedsiębiorstw zabezpieczają
cych powołano do życia stowarzyszenia korpo
racyjne, miejscowo ograniczone, obejmu
jące pewne specyficzne gałęzie produkcyi, 
o pi e r aj ąc e s i ę na zasadzie wzajemności, 
któreby wzięły w swe ręce całą sprawę zabezpieczeń 
i nią kierowały. Ażeby wszelkie miejscowe, klimaty
czno, ekonomiczne, językowe i wszelkie inno różnice 
poszczególnych prowincyi mogły być uwzględnione, nie 
powinny żadną miarą owe korporacyjne stowarzyszenia 
przekraczać granic poszczególnych prowincyi. Wogóle 
z togo względu konieczności wyniknąćby powinno, ażeby 
wbrew właściwym zasadom zabezpieczenia ograniczono 
dość ściśle sferę działalności poszczególnych zakładów 
zabezpieczających, z czegoby w drugiój linii wynikło 
obszorniojszo zabezpieczanie się wzajemne pomiędzy po- 
szczególnemi korporacyjnomi zakładami zabezpiecza
jącemu

Żądamy nareszcie, ażeby kapitałów zakładowych, 
potrzebnych do założenia takich korporacyjnych zakła
dów zabezpieczających, dostarczono z ogólnych fundu
szów juźto jako czasowo nieoprocentowaną pożyczkę, lub 
tóż jako fundusze zasiłkowe ń fonds perdu, a przy- 
najmniój jako pożyczkę po niskiój stopie procentowćj. 
Tak jak prywatue przedsiębiorstwa zarobkowe na polu 
zabezpieczeń potrzebują kapitału zakładowogo 
względnie akcyjnego, a stowarzyszenia oparto 
na wzajemności z góry zaciągają długi, ażeby kapitał 
posiadać, tak samo w takióm położeniu będą się znaj
dowały powołane do życia korporacyjne zakłady zabez
pieczeń. I oto tu jest punkt, gdzie powołany jest ogół, 
to jest wszystkie sfery społeczne do współdziałania przy 
wiolkióm dziele humanitarnśm i chrześciańskióm. Skoro 
państwo z ogólnych publicznych funduszów kapitały, 
niezbędnie do założenia lub dalszego prowadzenia owych 
korporacyjnych zakładów zabezpieczenia potrzebne, zali
czy w formie pożyczki lub funduszu zasiłkowego, wten
czas wszyscy płacący podatki przyczynią się do zało
żenia wiolkiego dzieła humanitarnego.

Nawet kwestya dodatku państwowego do premii, 
dająca się może ze stanowiska czysto ekonomicznego 
usprawiedliwić, nie byłaby napotkała na tak stanowczy 
opór z wszystkich stron, gdyby zeszłoroczny projekt rzą
dowy nie był nosił tak wybitnie charakteru zamia
rów p a ń s two w o - s ocy ali s ty c zny ch obok 
czysto humanitarnych i chrześciańskich.

Ze ciężar finansowy i ofiary finansowe, które po
wstaną z zabezpieczeń okaleczałych robotników, choćby 
były uformowane w jakibądź sposób, nawet przy współ
działaniu robotników i innych klas w formie subwencyi 
lub pożyczek z funduszów publicznych — że ciężar ten 
będzie dla przemysłu i gospodarstwa wiel- 
kjim i dotkliwym, zrozumie każdy, kto zna, jak

Duńska rękawiczka.
Powieść

Jerzego Pradel.

rłómaczenie z francuskiego za upoważnieniem autora 
przez

t. ar.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numor 11.)

Zapukano z lekka do drzwi. Pokazała się w nich 
kobieta, poprzedzona przez służącego.

— Proszę pana, to kobieta do pilnowania cho
rych, — rzekł służący, przybliżywszy się do łóżka.

Kobieta stanęła na środku pokoju. W jakim 
wieku być mogła? — czterdzieści pięć, albo sześć
dziesiąt ?

Suknia jedwabna, farbowana pokrywała kolosalny 
korpus. Spódnica krótka odsłaniała wielkie nogi uwię
zione w trzewikach skórzanych. Stanik zanadto wyprę
żony, trzaskał. Kołnierzyk czysty odbijał na czarnym 
staniku, i jak w ramy objął twarz czerwoną, pomarsz
czoną, obłudną. Wargi zwieszały się pod ciężarem 
tłuszczu, oczy latały niespokojne, nareszcie czarny wą
sik zacieniał wargę wierzchnią.

Po prezentacji służącego kobieta zaczęła trzepać, 
jak pytel.

Nazywam się pani Moxas, do usług pańskich. 
01 jak źle wygląda, — widać, że bardzo jest

chory.
Pan Berteil patrzał na nią wzrokiem pałającym od 

gniewu.
— Biedaczysko, jak cierpieć musi. A co za oczy 

robi? Możesz się pan nazwać szczęśliwym, wierzaj mi. 
Matka Moxas znana jest w tej ezęści miasta, to nie 
jest zwyczajna kobieta do pielęgnowania chorych, lecz 
matka, prawdziwa matka. Bardzo już dawno, jak się 
temu zawodowi poświęciłam. Szczęście, źe jest spra
wiedliwość w niebie, to tóż tam spodziewam się na
grody I W całym Paryżu nie ma takiej drugiej do 
pielęgnowania chorych, jak ja. Jak sobię pomyślę, źe 
mogli byli panu przysłać panią Pruneau, kobietę bez 
uczuć delikatnych, do niczego.... Wprawdzie nie trzeba 
źle mówić o bliźnich, ale ta kobieta narobiła wiele 
skandalów na świecie. Pozwala swoim chorym zdychać

trudnćm jest dla przedsiębiorcy podrożenie produkcyi 
zwalić np. w cenie na konsumentów lub na robotników 
przez zniżenie im płacy. Pociągnięcie robotnika do pła
cy premii, ma wyłącznie, ponieważ odbywać się może 
tylko w bardzo małych wpłatach, tylko moral
ne a bardzo drobne ekonomiczne znacze
ni e , a przy zaliczkach, pożyczkach lub funduszach za
siłkowych z funduszów publicznych znowu produ
cent przynajmnićj w równym stopniu, a przy obecnie 
istniejącym systemie opodatkowania w wyższym stopniu, 
bywa pociągany tek samo, jak ów pośredni producent 
Wspomnianą wyżój współdziałalność reszty klas ludno
ści przy zabezpieczeniu od okaleczenia należy dla tego 
uważać jako minimum tego, czego społeczna spra
wiedliwość w tym punkcie wymaga. Raczój więcej jak 
mniój powinny wszystkie strony działać aniżeli to, co 
my tymozasowo tu projektujemy, jeżeli przemysł a nadto 
rolnictwo z powodu jednostronnie zaprowadzonego zabez
pieczenia robotników od okaleczenia nie ma ponieść bar
dzo dotkliwych szkód, przewyższających znacznie drobne 
korzyści, jakie im daje nowa taryfa celna z ro
ku 1879.

Tak zeszłoroczny projekt rządowy jak i przedłożo
ny nam dzisiaj projekt świadczą o tóm, że pole za
bezpieczenia robotnika od okaleczenia jest po części 
jeszcze terra incognita. Pozwolimy więc sobie 
tu wreszcie wyrazić życzenie, ażeby tak ważna i w tak 
wiele spraw głęboko wnikająca ustawa nie była lekko
myślnie traktowana, mianowicie, że ma tu być wywarty 
pewien przymus. Obecnie brak jeszcze dostate
cznych dat statystycznych, aźoby takie stowa
rzyszenia zabezpieczeń zakładać na silnój eko- 
nomicznój podstawie, brak jeszcze w budże- 
ciorzoszy potrzebnych kwot pieniężnych, 
aźoby takie stowarzyszenia do życia powołać.

Każdy atoli projekt na tóm polu, któryby żądania 
przez nas powyżój wskazane uwzględniał, powitamy sym
patycznie i poprzomy go, z zastrzeżeniom bliższego zba
dania go w innych punktach, choćby pochodził z któ- 
rejkolwiekbądż strony.

W końcu pozwólcio mi. Panowie, ponownie wyrazić 
życzenie, ażeby naród niemiecki i jego rząd 
wy trwał i kroczy ł dalój u a r a z p o w z i ę t ó j 
drodze cywilizacyi i chrystyanizowania 
wewnętrznój swój polityki. W tym kio^nku 
leży dla Was siła i rozkwit państwa, dobro Waszój 
ojczyzny. Dla nas Polaków leży w tóm na
dzieja, źo w logicznćm następstwie na tój dro
dze i przy tych zasadach ustanie przo- 
ciwko nam od wielu dziesiątków lut praktykowany 
system tępienia. Jeżeli „przed Bogiem 
i ludźmi“, ażeby użyć słów z mowy od 
tronu, obowiązkiem waszym jest utoro
wać drogę społecznój sprawiedliwości, 
to spodziewamy się, źe ten sam cesarz 
i ten sam naród uzna niemniej za swój 
obowiązek przed Bogiem i ludźmi, źe na
leży tę sarnę sprawiedliwość na polu we
wnętrznej polityki wymierzyć naszój, tak 
srodze uciśnionój i ujarzmionej narodo
wości!

(Brawo 1)EORESflfflDENCYE EDRYERA PiMAKM.
Wiedeń, 18 stycznia.

(Sprawa rozruchów dalmatyńskich. — Burmistrz wiedoński a mi
nisterstwo.)

(=) Rząd wspólny podobno zażąda od delegacyi 
kredytu na 5 milionów flor,, tudzież pozwolenia wyda
nia znaczniejszych sum, gdyby się to okazało potrze
bnóm. Doniesienia niektórych dzienników tutejszych, 
jakoby minister wojny zamierzał żądaój 20, a nawet 
30 milionów flor są zmyślone. Pomimo to olicyalne 
noty np. Fremdenblattu, że nie chodzi o przy

jak psom, z przeproszeniem pana. Co do mnie, mogą 
wszyscy zaświadczyć, źe pochowałam ich dużo, a nigdy 
nie zasłużyłam na naganę. Jestem dumną z tego, 
i mogę głowę wysoko nosić. A jednakże odebrałam 
dobrą edukacyą, rodzice mi takiego losu nie przezna
czyli. Ale... powtarzam panu, miałeś szczęście i bę
dziesz pielęgnowany, jak Papież.

Służący widząc, że kobieta zaczyna się rozgospo- 
darowywać w mieszkaniu, wyszedł na miasto.

Pani Moxas zatrzymała się, by zaczerpnąć powie
trza — bo jednym tchem tę tyradę wypowiedziała, 
usiadła na fotelu, który aż zadrzał pod jej ciężarem, 
poprawiła ogień na kominku i zaczęła dalej:

— Co rzeczywiście jest kochanemu panu ? mó
wiono mi, źe zapalenie płuc, tyfus? Znam te chorób
ska. Pochowałam na nie piętnastu. Nie było się 
grzecznym, robiło się głupstwa, głupstwa! trzeba teraz 
pokutować! Boże, co za oczy robi! Nie przewracaj 
tak ócz moje dziecko, męczysz się, bądź spokojny. Mó
wiłam ci, źe ci nic złego nie zrobię.

Kobieta po tylu słowach otworzy łaj torbę, któ
rą trzymała w ręku i wyjęła parę pantofli, które 
obuła w miejsce trzewików, zdjęła szal, kapelusz, cudo- 
twór sztuki modniarskiój, i urządziwszy się jak najwy
godniej, wyjęła z torby gruby tom Pawła de Kocka, 
i spokojna, szczęśliwa, zadowolniona ze siebie, jak się 
to zwyczajnie dzieje, gdy się jest w zgodzie ze sumie
niem, rozpoczęła miłą lekturę.

Już po drugi raz zapukano do drzwi.
— Kto tam? — piskliwym głosem zapytała pani 

Moxas. i
Drzwi się otworzyły i stanęła w nich kobieta wy

soka, sucha, chuda, z szyją bocianią, oczyma i nosem 
sępim.

W koło tego poruszającego się szkieletu plątała się 
suknia, także farbowana, podobna do sukni matki Mo
xas, z tą tylko różnicą, źe się drapowała na przyby
łej, jak na posągu starożytnym, a z powodu obszeruo- 
ści zdawało się, źe spadnie z niej każdej chwili, — pers
pektywa zastraszająca.

—- Jestem pani Pruneau, do usług pańskich.
— Przepraszam panią, — zawołała pani Moxas, 

skoczywszy z taką lekkością, jakiej się nie można było 
spodziewać po tej masie ciała, i stanęła przed łóżkiem, 
jakoby w jego obronie: „Przepraszam panią, lecz mu
sisz być ślepą, jeżeli nie widzisz, że miejsce zajęte.“

— Widzę, moja pani, widzę — odparła cierpko 
pani Pruneau, wykręcając się jak żmija. — Widzę, że 
miejsce zajęte, łecz pani tu długo popasać nie będziesz, 
nie masz w zwyczaju przewlekać choroby twoich pa- 
cyentów!

— Chciałabyś mnie pani przedstawić taką, jaką 
sama jesteś, pani masz reputacyą, źe im śmierć przy
spieszasz.

— Ja przyspieszam im śmierć! mój Boże, czy 
to prawda! Przyspieszam, mówisz pani? O! to 
potwarz 1

I pani Pruneau stanęła w groźnój pozycyi, wygra
żając pięścią.

— Ja przyspieszam! ja, co ich pielęgnuję, jak 
własne dzieci. Ja, cobym za nich życie oddała.

— Jesteś znaną, mcja pani — rzekla matka Mo
xas, patrząc w oczy swojćj rywalce.

— Jesteś znaną, moja piękna....
— Ciebie także znają, moja miła przyjaciółko.
— Wiem o tóm, że mnie znają, i dumną jestem 

z tego, lecz twoją przyjaciółką być nie chcę.
— Temu sześć miesięcy nie byłaś tak dumną, 

gdy cię zuproszono już wiesz gdzie ? nie do prefektury, 
lecz trochę dalój, tam, gdzie więzienie.

— A co się stało z terni trzema tysiącami fran
ków p. Delorme? — zapytała pani Moxas. — Nigdy 
się nie można było dowiedzieć, gdzie się podziały. 
Ty wiesz, gdzie są. Można pani powinszować prze
biegłości.

— A dyamenty pani Pelletrault czy się znalazły ? 
Mówią, żeś je miała połknąć. Wszyścy o tern Wiedzą.

— Jesteś kłamcą!
— A ty złodziejką 1
— Nie rusz mnie, bo będę krzyczeć na złodzieja.

' — A ja, źe gore!,..
I obie jędze rzuciły się ku sobie, krzycząc, rycząc, 

grożąc pięściami, zgrzytając zębami. Pieniły się od 
złości. ’

Na ten hałas wpadł służący do pokoju.
— Nie krzyczcie tak moje panie, bo pana 

obudzicie.
Kobiety zamilkły. Było to chwilowe zawieszenie 

broni, ostatecznie bowiem nie porozumiały się. Jedna 
z nieb miała ustąpić miejsca.

— Tak pozostać nie może, — zaczęła p. Moxas, 
ja tu pierwsza przyszłam, takiój podłości nigdy popeł
niłam, aby ci zabierać twoich chorych. To jest moje 
miejsce, trzymam je, nie ustąpię.

— Po co się sprzeczać, zostańcie panie obiedwie, 
— odezwał się służący, — jest się tóż o co targować. 
Nie będzie was za wiele, jak się jedna zmęczy, to dru
ga ją zastąpi.

— Pan mówisz, że możemy obiedwie pozostać, — 
powtórzyła żywo pani Pruneau, — bardzo chętnie. 
I zbliżywszy się do łóżka chorego, który swoim uszom 
nie dowierzał, rzekla:

tłumienie powstania, lecz o zapobieżenie mu, nie zdo
łają złagodzić przykrego wrażenia, jakie wywołały te 
wypadki.

O taktyce księcia czarnogórskiego, od którego woli, 
rzec można, zależy szybkie stłumienie rozruchów, lub 
ich przedłużenia, krążą sprzeczne wieści. Według 
jednych książę Mikołaj pokryjomu podsyca opór — ta 
wersya wydaje nam się bardzo prawdopodobną, bo 
Czarnogórcy pragną z czasem uzyskać okręg kotorski 
i południowe okręgi Hercegowiny, a zatem nie chętni 
są temu, aby się tam panowanie auatryackiej usta
liło. Według innój wersyi książę Mikołaj najlepiej 
usposobiony dla Auatryi, ale poddani nie słuchają go. 
Jeden z dzienników węgierskich przewiduje nawet bunt 
Czaruogórców przeciwko księciu. Gdyby się rzeczy 
istotnie tak miały, wtedy byłaby pokusa wielka zająć 
Czarnogórze, aby — przywrócić księciu Mikołajowi wła
dzę. Byłaby to kopia traktatu Francuzów w Bardo, 
ale też sprawa w ten sposób przeniosłaby się na pole 
wielkiój polityki międzynarodowej, bo i Rosy a, która 
od dawna przywykła uważać Czarnogórze jako swą 
przednią straż nad morzem Adryatyckióm i Włochy, 
które usilnie starają się uzyskać wpływ przeważny w 
Cetynii, pewnie na przypadek takiej okupacyi nie pozo
stałyby obojętnemi. To pewno, źe Czarnogórze, two
rzące magazyn z prochownią i przytułek dla powstań
ców tak okręgu kotorskiego, jako tóż południowych 
okręgów Hercegowiny, — jest obecnie kluczem 
sytuacyi.

Widocznie z źródeł urzędowych ogłaszają dziś nie
które szczegóły o siłach wojskowych w południowych 
prowiucyacli. W Bośnii stały dotąd 2 i pół dywizyi 
piechoty o 36 batalionach, w Hercegowinie trzy bry
gady górskie o 13 batalionach, w Dalmacyi 1 brydada 
o 7 batalionach. Od chwili, gdy opór i rozruchy przy
jęły groźniejszo rozmiary, wysłano tum 26 batalionów 
piechoty i strzelców. Cala siła zbrojna w trzech połu
dniowych prowiucyacli wynosi więc 82 batalionów, czyli 
około 35,000 żołnierza,’jj^z których na właściwóm polu 
roziuchów, te jest w Dalmacyi i południowej Hercego
winie znajduje się 40 batalionów, czyli 18,000 żołnie
rza. Wojskiem w Bośnii i Hercegowinie dowodzi 
marszałok D ab len, rezydujący w Serajewie, w Dal
macyi zaś namiestnik marszałok Jowanowicz, 
który wczoraj z Zadaru przeniósł kwaterę główną do 
Dubrownika, aby byó bliższym teutru wojny. Podobno 
jonerał Jowanowicz otrzyma główno dowództwo nad 
operacyami wojennemi nie tylko w Dalmacyi, łecz tak
że w południowej Hercegowinie od lewego brzegu Na- 
renty. Jenerał Jowanowicz, szwagior byłogo namie
stnika Dalmacyi, jenerała Rodicza, zna dokładnie te
ren, w czasie okupacyi w kilku dniach zajął Hercego
winę i odznacza się podobno męztwem. Jakkolwiek 
fakt zwołania delegacyi wywołał wielką trwogę na gieł
dzie, wśród ludności tutejszój przeważa optymizm. 
Pułki, wyruszające na południe; wszędzie ze strony lu
dności doznawają jak najserdeczniejszego przyjęcia.

Wczorajszy dzień przyniósł nam nowo intermezoz 
w zatargu pomiędzy burmistrzem dr. Newaldem a na
miestnikiem dolnejAustryi Possingerem-Chobor- 
s k i m. Ten ostatni dotąd w kołach wiernokonstytu- 
cyjnycb używał wielkiej wziętości, uważano go bowiem 
jako tajnego sprzymierzeńca w walce przeciwko hr.Taa- 
ffemu. Obecnie zatarg odnosi się do kwestyi, ozy bur
mistrz wykonał zlecenie namiestnictwa, dotyczące za
bezpieczenia teatrów ? burmistrz w tój sprawie w radzie 
miejskiej zdawał raport, którym usiłował się uniewinnić, 
względnie zwalić winę na namiestnictwo. Otóż na 
wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój zjawił się radzca 
namiestnictwa Kronenfels i w obecności burmistrza od
czytał długą reklamacyą, z której wynika, że burmistrz 
przedstawił stan rzeczy w niedokładnem świetle — 
mniój dyplomatycznie mówiąc, skłamał. Łatwo sobie 
wyobrazić mizerną rolę , jaką p. burmistrz odegrał przy 
tój scenie. Rada miejska zaś podzieliła się na dwie 
partye, z których jedna przyklaskiwała radzcy namie
stnictwa, druga burmistrzowi.

-------------- ---------------------------------------- ------

ZIEMIE POLSKIE
* Sprawy o udział w rozruchach ulicz

nych. Sędzia Dobrowolski zasiadał we wtorek króciój 
niż zwykłe, albowiem miał do osądzenia tylko dwie spra
wy. Jednego z oskarżonych, Aleksandra Białeckiego, o 
którym powiedział świadek, komisarz Kowalewski, że głó
wny rej wodził na ulicy Browarnój i Furmańskiej, ska
zał sędzia na dwa tygodnie aresztu policyjnego. Popie
rający oskarżenie z ramienia policyi, major Zieliński, 
uznał wyrok za zbyt łagodny i podobno zamierza zało
żyć protest. Co się tyczy drugiego oskarżonego, rzecz 
szczególna, był on żydem, nazwiskiem Gustaw 
L a u e r. Za jego namową banda burzycieli ulicznych 
odbiła kilku aresztowanych. Sędzia skazał Lauera 
na trzy tygodnie aresztu. Posiedzenie ukończył sędzia 
Dobrowolski o godzinie 2 po południu, a w czwartek 
nie zasiadał. — Dłuźój, bo do późnego wieczora roz
strzygał sprawy sędzia Kleist. Z liczby 75 oskarżonych, 
którzy wezwani byli przez niego, nie stawiło się kilku. 
Kary najwyższe, jakie wymierzył, dochodziły do miesią
ca aresztu. Z pośród sądzonych, sędzia kilkunastu unie
winnił. Liczba oskarżonych, których sprawy rozstrzy
gać mają rzeczeni dwaj sędziowie pokoju, jeszcze się 
zwiększa, bo oiągle jeszcze nowych oskarżonych oddaje 
pod ich sąd prokurator sądu okręgowego.

— W skutek odniesienia się warszawskie
go jenerał-gubernatoru do ministra spraw wewnętrznych, 
otrzymała polieya warszawska odpowiedź, iż wszelkie pu
bliczne zabawy, dotychczas wstrzymane z powodu żało
by, mogą się już odbywać.

NIEMCY.
* Berlin, 19 stycznia. Poselstwo pruskie 

u Stolicy św. W etacie pruskim, jak już do
nosiliśmy, znajdujo się pozycja 90 tysięcy marek dla 
posła pruskiego, który ma byó umocowany u Stolicy 
świętój. Rząd w następujący sposób motywuje tę 
pozycyą: „Pozycya „poselstwo u Stolicy pa
pie s k i ó j“ po ogólnóm przelaniu pruskich poselstw na 
pólnocno-niemiecki związek, w 1871 przyjęta przez 
Rzeszę niemiecką, nie została w etacie na 1875 roku 
nadal umioszczona, kiedy ambasada ta począwszy od 
1872 r. nie była obsadzona. Powody, dla któryoh tymcza
sowo cofnięto tę pozycyą przedłożył kanclerz na posie
dzeniu parlamentu na dniu 5 grudnia 1874 r. Z roku 
1878, kiedy nastąpiła zmiana w obsadzenia Stolicy pa- 
pieskiój, powody te przestały istnieć i obecnie pod względem 
formalnym nic się nie sprzeciwia przywróceniu dyplo
matycznych stosunków. W praktyce (gescbilftlich) oka
zuje się potrzeba, aby przez dyplomatyczne stosunki 
z Kuryą interesa katolickich poddanych JKMości były 
tamże uwzględniane i aby w ten sposób poprzeć porozumie
nie odnoszące się do wykonywania w praktyce konkurują
cych z sobą świeckich i duchownych praw zo względu 
na Kościół katolicki w Prusach.

Dopóki ta pozycya stała na etacie pruskim, prze
znaczono dla posła 45,000 m. i wolne mieszkanie, a dla 
sekretarza legacyjnego 6600 m. Sumy te włącznie do 
r. 1871 nie zostały zmienione w etacie północno-nie- 
mieckiogo związku niemieckiego i Rzeszy niemieckiój. 
Kiedy w tym czasie przeniesiono ambasadę u rządu 
włoskiego z Florencyi do Rzymu i kiedy w końcu 
1872 r. odwołano reprezentanta u Stolicy papieskiej, 
umieszczono w etacie na 1873 i 1874 r. prócz misyi 
u rządu włoskiego także misyą u Stolicy papieskiej i to 
następującą pozycyą dla posła 45,000, lecz bez wolnego 
mieszkania; dla sekretarza legacyjnego od 1874 roku 
8100 m. Pensya taka dla posła wobec zmienionych 
stosunków nie jest wystarczająca. Rzym od chwili, 
kiedy został stolicą królestwa włoskiego, bardzo, jak 
wiadomo, podrożał i udotowanie stanowiska tego wedle 
dawniejszej normy stanęłoby w dysproporcyi nie tylko 
do pensyi niemieckiego reprezentanta u dworu włoskiego, 
lecz także do udotowania innych reprezentantów uwie
rzytelnionych u Stolicy papieskiej, z których czterech 
ma godność ambasadorów. Prócz tego rząd byłby za 
bardzo ograniczony w wyborze O3oby posła, gdyby

— Czy możemy pozostać obiedwie?
Milczenie Maurycego wzięła za odpowiedź,
I zostały. One dwie, doktór i choroba, było tego 

za wiele.
— Powiedz moja droga — zaczęła pani Moxas po 

małój chwili milczenia, bo musiały wypocząć po wyda- 
nój sobie batalii — powiedz, jakie my głupie, żeby się 
tak kłócić, stare przyjaciółki, znajomki od lat dziesięciu 
i o kogo jeszcze, o nędznego chorego.

— Kiedy człowiek wzburzony, to się wiele słów 
na świat powie.

— Kiedy się jest prędkiego temperamentu, to się 
wiele głupstw wypowie.^

— Ale się tóż prędko zapomina!
— Bardzo prędko.
— Ja bo mam serce, jak na dłoni.
— Przecież się nie gniewasz, że ci przypomniałam 

historyą o trzech tysiącach franków ?
— Ani ty na mnie, że ci wspomniałam ,o dya- 

mentach, nieprawdaż, moja droga?
— Ani myślę się gniewać. Ty wiesz dobrze, źe 

w tóm wszystkiem słowa prawdy nie masz.
— Oszczerswal świat jest tak zły.
— Zycie tak ciężkie! Co do mnie przysięgam ci 

na śmierć mego ojca — przysięgała bowiem zawsze 
na śmierć ojca — że nie mam żalu do ciebie....

I pani Moxas na znak przysięgi podniosła wskazu
jący palec.

— Doprawdy, kochana moja Moxas, — rzekła 
Pruneau rozczulona do łez z tego wyznania wiary, — 
nie mogę wytrzymać, muszę cię uściskać....

I dwie jędze zamieniły straszny pocałunek 
pokoju.

Pani Pruneau, aby się lepiej oddać mogła tym 
słodkim uściskom, spuściła swój ciężki szal na łóżko 
chorego, okrywając nim twarz .biedaka. Maurycy dusił 
się, a gdy po małej chwili przyszła go złożyć i scho
wać, chory był fioletowy, oczy wyszły mu na wierzch.

— Musi mu być gorzej — rzekła pani Pruneau 
z udaną niospokojnością.

Biednemu Maurycemu nie mogło już być gorzej; 
mało brakło, a byłby się udusił.

Uwolniony z tego niezwykłego ciężaru, zaczął gwał
townie oddychać i w dawne popadł odrętwienie.

Kobiety zaś chodziły tam i napowrót po pokoju, 
aby się wygodnie urządzić przez czas pobytu przy cho
rym, uważając go za bezwzględną i niepodzielną 
własność.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dawna pemya nie została podwyższona. Kancelista 
Jegacyjny będzia ze wiględu na prawdopodobnie szeroki 
zakres spraw niezbędny."

Kto będzie postem u Stolicy św. dotąd nie wia
domo; pogłoska, iż podsekretarz w ministerstwie spraw 
zagranicznych, p. Busch, ma otrzymać to stanowisko, 
zdaje się być nieprawdopodobną. Kandydatura pana 

-, Schlozera, dotychczasowego ambasadora niemieckiego 
* w Stanach Zjednoczonych, najwięcćj ma widoków po

wodzenia. P. Schlózer w tych dniach ma tóż wrócić 
do Berlina, zkąd wyjedzie do Rzymu, by prowadzić dal
sze z Stolicą św. układy.

— Z parlamentu. Na dzisiejszym posiedzeniu 
toczyły się w pierwszóm ozytaniu obrady uad proje
ktem posła Buhla, nad czóm już wczoraj Izba roz
prawiała. Projekt ton porusza kwestyą wynagrodzenia 
okaleczałych robotników w fabrykach. Pierwszym mó
wcą, który na dzisiejszóm posiedzeniu dostał się do 
głosu, był poseł gnieźnieósko-wągrowiecki dr. Skar
żyński: przemówienie to podajemy na inuóm miejscu 
w całej rozciągłości wedle stenograliczuych zapisków.

Konserwatysta A ckermau n dziwi się, że Izba 
zajmuje się obecnie rozprawami nad kwestyą, którój 
rozwiązanie rząd w osobnym projekcie chce przedłożyć 
parlamentowi. Na wiosnę w ubiegłym roku każda 
z partyi wyjaśniła swe stauowisko wobec kwestyi za
bezpieczenia okaleczałym robotuikom utrzymania. Pro
jekt Buhla nie jest tak, jak to liberali głoszą, „wielkim 
czynem wielkiój liboralnój partyi.“ Liberali w tym 
projekcie domagają się, aby robotnicy zmuszani 
byli do zabezpieczenia swego życia, ale odrzucają 
gwarancyą, jaką tylko dać może państwo; w ten spo
sób wydają oni sami wyrok śmierci na projekt Buhla.

W imieuiu socyalistów zabiera glos poseł K a y- 
s e r i zarzuca liberałom, iż zapóźuo zaczynają myśleć 
o polepszeniu doli robotników. Kiedy — rzeki mówcu — 
stali liberali na szczycie potęgi, odrzucili projekt rozszerze
nia t. z. Haftpflicht. Ale i obecny wniosek Buhla nie wy
starcza, bo aby polepszyć położenie robotników, trzeba 
przystąpić do uchwalenia ogólnój ustawy dla robotni
ków, czyli uchwalenia prawodawstwa ludowego. Mówca 
z zadowoleniem konstatuje w końcu, żo wszystkie frak- 

■ cye uważają kwestyą zabezpieczenia robotnikom okale
czałym utrzymania za bardzo ważną.

Poseł Windthorst oświadcza, iż centrum w kwe
styi przedłożonćj stoi na dawnóm stanowisku. Zape
wnienie robotnikom okaleczałym utrzymania jest tak 
palącą kwestyą, źo już z tego samogo powodu winien 
się parlament zebrać na wiosnę.

Izba po przemówieniu jeszcze jodnego z wniosko
dawców posła Loewego (z Berlina) odsyła projekt 
Buhla do komisyi, złożonej z 21 członków.

Następnie obraduje Izba w drugióm czytaniu nad 
projektem ułożenia na r. 1882 statystyki po
szczególnych zawodów (B e r u f s s t a t i s ti k). 
Wedle § 2 projektu rządowego materyał zebrany ma 
systematycznie ułożyć Rzesza, komisya zaś uchwaliła, iż 
to ma być zadaniem poszczególnych rządów. Izba zgo
dziła się też na uchwałę komisyi. Prócz tego komisya 
uchwaliła nowy § 2a, wedle którego pytania przy zbie
raniu statystyki mają się tylko odnosić co do osoby, 
rodziny, religii i zawodu, usunięto zaś być mają pyta
nia odnoszące się do majątku i dochodu ; jak np. co do 
ilości bydła. Izba po ożywionych rozprawach, w któ
rych brali udział minister Boetticher, poseł KOl- 
1 e.r (ten domagał się, by spisano także włóczę- 
gów), ks. dr. Franz, Dirichlet, Pauseh, Lu
dwig, Kochhan, zgadza się , na uchwalony przez 
komisyą § 2 a.

Na § 3, wedle krórego Rada związkowa może so
bie wybrać dzień ułożenia tćj statystyki, zgadza się 
Izba bez dyskusyi. — § 4 określa, iż kto nie będzie 
chciał podaó przy spisie wymaganych dat statysty
cznych, karany ma być grzywnami aż do 30 marek : 
Izba przyjmuje tak to określenie, jak i koszta na prze
prowadzenie statystyki.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek; na 
porządku dziennym : wcielenie Hamburga do 
niemieckiego związku celnego.

— Ksiądz Ko pp, Biskup fuldajski, przybył 17 
bm. do Weimaru. Po odprawieniu mszy św. w kato
lickim kościele udał się Biskup do dyrektora w mini
sterstwie kultu, p. Stithlinga, po południu zaś miał po
słuchanie u w. księcia i jego małżonki i był u nich na 
obiedzie.

FRANCYA.
* Paryż, 18 stycznia. Projekt ministra 

wojny, żądający zaprowadzenia 3-letniéj służby woj
skowej, znajduje w całym kraju wielkie poparcie. Tak 
samo cieszą się Francuzi z projektu utworzenia armii 
dla kolonii. Prowadzić wojny z Arabami jest zdaniem 
I rancuzów rzeczą bardzo chwalebną, — atoli sprawa 
ta przedstawia im się zupełnie z innej strony, gdy 
mają synów lub braci swoich wysyłać pod skwarne 
słońce Sahary na pociski Arabów. Dawniej, kiedy nie 
było przymusu wojskowego, rzecz była łatwiejsza, ale 
dziś, kiedy wszyscy prawie porówno płacą podatek 
krwi, zmieniły się poglądy. Mówimy prawie, bo 
i dzisiaj jeszcze umieją się nieprzyjaciele służby wojsko
wej zręcznie od niój uchylić. Minister wojny Campe- 
non zamierza podobno utworzyć dla kolonii armią z a- 
c i ę ź n ą.

— Podobno Weiss poróżnił się już z Gam- 
bettą i zażądał dymisyi — tak przynąjmnićj donosi 
Intransigeant, dodając, że powodem poróżnienia 
jest ta okoliczność, że Gambetta wysłał w sprawie tu- 
netańskiśj ważną depeszę, nie porozumiawszy się o tern 
z Weissem.

— Gambetta ma na swoje usługi już tylko 
trzy pisma: Répub 1. Fr., Voltaire i Paris 
Journal. Fioqueta dziennik Union rópubl. na
zywa rewizyjne zamiary Gambetty „żądaniem samobój
stwa od Izb francuskich,“ „oszukaniem Francyi.“ Siè
cle, organ Brissona, pisze: „Prasa spełniła wobec ga
binetu swą powinność. Izba jest zdecydowana spełnić, 
co do niej należy — ale szef gabinetu nie spełnił 
swego obowiązku ani względem kraju, ani też względem 
Izb. Projekt rządowy nie odpowiada ani zasadzie, ani 
potrzebom położenia — jest on próbą osobistych rzą
dów i powtórzeniem owych politycznych widowisk 
w które dzieje nasze, niestety, aż nadto są bogate' 
widowisk, w których z jednój strony widać reprezen- 
tacyą ludu, z drugiéj zaś jednego męża, udającego, że 
się opiera na wyborach ludu."

— Co to jest wybór według list? Dotąd 
wybierano we Francyi okręgami, jak u nas powia
tami, każdy powiat (arrondissement), głosował na je
dnego, 2 lub 3 posłów, stósownie do liczby ludności. 
Teraz wybierani będą posłowie departamentami, 
tak, że n. p. departament tak wielki jak Księstwo Po-

znańskie wybierać będzie 27 posłów — ale nie po je
dnemu lecz wszystkich od razu. Każdy poszczególny 
okręg wyborczy odda karteczki lub głosować będzie od 
razu na Gambettę, Ferryego, Weissa, Miribela, Campe- 
nona, Freycineta itd. itd„ aż do liczby 20, 27, 30 stó
sownie do tego, ilu posłów na ten lub ów departa
ment przypada. Będą więc górą nazwiska znane, a 
Gambetta pewnie wszędzie wybrany zostanie— i będzie 
miał powód ogłosić się dyktatorem wyniesionym na ten 
urząd wolą ludu. Chociaż dzisiaj konserwatyści w ja
kim departamencie są w mniejszości, to jednak wybiorą 

| jeszcze kilku posłów — skoro zaprowadzone zostanie 
głosowanie według list, to konserwatyści tam, gdzie są 
w mniejszości, nie wybiorą w całym departamen
cie ani jednego posła. Idoteg tóż zmierza 
właśnie Gambetta.

WŁOCHY.
* Rewolucyoniści w Forli. Przed kilki 

dniami przechodziła gromada rewolucyonistów demon 
atracyjnie po ulicach Forli (w Romanii), wznosząi 
okrzyki „niech źyje rzeczpospolita.“

— Sycylijskie nieszpory. Minister De 
pretis dowiedziawszy się, źo w Palermo zamierzają ob 
chodzić hałaśliwie rocznicę „sycylijskich nieszpór“, wy 
dal do prefekta surowy rozkaz, aby obchód nie przy 
bierał charakteru nieprzyjaznego Francuzom.

— Zamordowanie misyonarzy. Po 
twierdza się wiadomość, że Tuaregowie zamordowali i 
włoskich misyonarzy.
nii~ ZakuP“° gazet. Donosiliśmy już, że pai 
O b 11 o g h t sprzodał francuskiemu konsoreyum pewni 
gazety włoskie. Bersagliere, organ Nicotery (ró 
wnież sprzedany) ogłasza kontrakt zawarty między Ni 
coterą a p. Gblieght, i dowodzi, że p. O. nie mia 
prawa sprzedawać tych pism nikomu. Dnia 18 wystą 
pili z redakcyi wszyscy współpracownicy i redaktorzy 
dziennika Diritto. Riforma donosi, że sprawi 
sprzedaży owych pism rozbierana była na radzie mi- 
nisteryalnój i że nawet król Humbert żywo się nh 
zajmuje.

— Poseł bawarski u Stolicy św. lir. Paum
g a r t e n upadł w pokoju i złamał biodro.

—.... ...... ................

telegramy.
Peszt, 19 stycznia. W Izbie niższój wuió: 

dep. Helfy interpelacyą w sprawie rozruchów w Da 
macyi poludniowój i okupowanych prowincyach i zażądi 
od prezesa ministerstwa odpowiedź na cztery punkta 
1) czy pogłoski o rozruchach są uzasadnione, 2) i jeże 
tak jest, jakie przyczyny mogły, zdaniem rządu, wy 
wołać te rozruchy; 3) jakich środków chwyci rząd celei 
przytłumienia ich, i jakiej w ogóle trzymać się myś 
na przyszłość polityki względem okupowanych prowincy 
4) czy rząd turecki wobec tych ruchów poczynił jakie 
kroki, event, czy rząd gotów jest przedłożyć parlamei 
towi odnośne noty.

Stok ho Im, 19 stycznia. Król otworzył dz 
sejm i w mowie od tronu wspomniał o sympatyac 
kraju dla następczyni tronu i o sympatyach, jakie spoi 
kały dom królewski i ludy Szwecyi i Norwegii za gn 
nicą. Sejmowi przedłożony zostanie traktat handlów 
z Irancyą, natomiast nie zostaną przedłożone projekt 
dotyczące podatków i wojskowości; budżet wykazu 
78,680,000 koron dochodów i tyleż rozchodów.

Praga, 19 stycznia. Zwołane przez komiti 
wierno-konstytucyjnych właścicieli ziemskich zebrani 
postanowiło nie przyjmować kompromisu, proponowaneg 
przez czeskich konserwatywnych wielkich właściciel 
a dotyczącego uzupełniających wyborów, jakie odbyć si 
mają w dniu 18 p. m.

Bukareszt, 19 stycznia. Zeszłój nocy powsta 
pożar w cyrku Krembser, położonym przy bulwaracł 
Mimo usiłowań straży ogniowój, zgorzał cyrk do szczętu 
34 koni spaliło się, z personału cyrkowego znalazk 
lak przypuszczają, śmierć w płomieniach 2 męźczyzi

jedna niewiasta.

Towarzystwa i Spółki.
Berlin, 13 stycznia 18t 

(Spóźnione.)
Jak w innych latach, tak tóż i w tym roku, urz; 

konfereneya polska św. Wincentego à Paulo pod wezw, 
św. Jana Kantego gwiazdkę dla ubogich polskich i 
przez nią wspieranych.

Wsparć i gwiazdki udzielono 42 rodzinom. W nie 
święto Bożego Narodzenia około godziny 12 zgrom, 
się prawie 50 biednych przy Niederwall Str. 11 oczc 
z upragnieniem chwili obdarzenia. Dzięki staraniom t 
ków oraz hojności dobrodziej, gwiazdka w tym roki 
myślnie się udała.

Zaszczycili zebranie obecnością swą: książę Ferd'
trÎv WÎWiZ maW?“ką’ oraz ksAdz Popiółkowski, ktć 
krótkich lecz treściwych słowach do zebranych przemóc 

Dobrodziejka konferencyi, księżna Radziwiłłowa, o 
wała nawet pewną ilość zabawek dla rozdania pomiędzy 
wspieranych rodzin. r s 3

Przeszło 42 rodziny, na które przecięciowo po 
dzieci przypadało, zaopatrzyła konfereneya o ile mol 
w potrzebną im odzież i żywność.

Egzaminowaniem dzieci z pacierzy. z czvtanii 
po sku zajął się ksiądz Popiółkowski. Najpilniejsze n 
dzano stósownemi podarkami JPnnicjsze n

«‘,sü r?8,1

ilość rozmaitej odzioi,, „„ i.iąi./j ¿“ntm,”'i 
rehgijno-narodowoj przeszło 80 egzemplarzy.

Podając niniejsze sprawozdanie, uważa konfen 
sobie za obowiązek złożyć wszystkim tym, którzy 
czją,nu.i, do j.j „„o,,, ,„dec,„ ;u'ropolst J _ 

Sekretarz Prezes
Ed7î ^Cii:ki’ Dob-^ki-

stud, art. lib.

KRONIKA
iiiejsim, pracjoiaiia i zaeraiMia.

Poznań, piątek dnia 20 stycznia,

* Doniesienia ursędowo. Cesarz mianował w unie 
mu rzeszy dotychczasowego tłómacza przy konsulacie w Can 
tonie, Karola Bernarda Franciszka Freusbertra kon«„ 
lcm w Port au Prince (Haiti).J

* Dziennik Poznański nie zgadza się na nasz sposób 
pojmowania jego artykułu p. t. Zmiana ustaw majo
wych — i oświadcza, że w ustępie, o którym mowa, przed
stawia nie swojęargumentacją — lecz „przypuszcza 1- 
n ą rządową.“ Przy tój sposobności prostuje Dziennik 
błąd drukarski, jaki się zakradł do owego artykułu, „pol
skiemu ludowi milsi księża niemieccy niż żadni (a nie 
rodac y).“ Możemy zapewnić Dziennik, że przekręcać 
jego myśli nie mieliśmy najmniejszego zamiaru, że nam w 
„prywatuój rozmowie“ nasze rozumienie również potwierdza
no — i że jeśli się wypowiada przypuszczalną ar- 
gumontacyą obcą, to zawsze bezpieczniej dodać — „jak 
może przypuszcza ten lub ten“. — Jest to najlepszy spo
sób uaikania wszelkich nieporozumień.

* Na pnsedwonorajszóm posiedzeniu rady miej- 
skiój prócz wspomnianych już spraw stała na porządku dzien
nym bardzo ważna dla mieszkańców Poznania sprawa a mia
nowicie wniosek magistratu o uchwalenie 6 procent dodatku 
do podatku dochodowego za rok 1881/82. Pan burmistrz 
Herse oświadczył, że w ostatnim kwartale roku etatowego 
ściągnięcie tego dodatku podatkowego z ludności poznań
skiej p łączonóru byłoby z wielu trudnościami, przeto ma
gistrat wniosek swój cofa. Zebranie przyjęło to oświadcze
nie z wielkióm zadowoleniem, które się zadokumentowało 
kilkakrotnem „brawo“. W końcu posiedzenia debatowano 
nad pokryciem reszty kosztów na budowę teatru zwanego 
„miejskim“. Referent p. Jacobi zakomunikował, że ogóluo 
koszta wydane na teatr miejski wynoszą 465,352 marek 
(unormowano czyli uchwalono jo tylko w wysokości 330,000 
marok, a więc o przeszło 130,000 marek przekroczył ma
gistrat uchwaloną sumę na budowlę miejskiego teatru), w to 
atoli nie wchodzi pretensja budowniczego Wilkogo, który 
żąda jeszczo od magistratu 86,000 marok. Komisya nie 
mogła się dotąd zająć zbadauiom wszystkich rachunków bu
dowy miejskiego teatru, gdyż nie przedłożył jój jeszcze ma
gistrat wszystkich odnośnych akt i dla togo zajęła się je
dynie rozpatrzoniem się w protensyi p. Wilkego. Magistrat 
strutynowawszy rachunki p. Wilkego, doszedł do tego przo- 
kouauia, że rnoźo mu jedynie wypłacić 82,000 marok a więc 
o przoszło 50,000 marek różni się pretonsya p. Wilkego 
od sumy, którą mu magistrat przyznaje. Magistrat wniósł 
o uchwalonie tój sumy, komisya jednakżo nio godzi się ua 
ton wniosok i poleca roprezentacyi odroczenie całój sprawy 
aż do czasu, w którym przedłożono będą wszystkio rachunki 
Z: budowy miejskiego teatru. Wywiązała się potóm przy- 
dłuiśza dyakusya, w którój przemawiali kolejno pp. Hertz, 
Brodnitz, A. Kantorowicz, dr. Osowicki, radzcy sprawiedli
wości Orgler i Mtitzel, różne stawiając wnioski. Rezultatem 
dyskusyi było przyjęcie wniosku komisyi przeważną liczbą 
głosów.

* Podczas ostatniego pożaru przy ulicy Młyńskiój 
skradziono pani, w domu zgorzałym zamieszkałój suknie 
i t. p. wartości 316 m. 50 fen.

* Wielka wygrana loteryi kolońskiój (75,000 m.) 
dostała się w udziale, jak z Kolonii donoszą, czterem żoł
nierzom i podoficerowi w Kolonii. Z radości pili przez 
całą noc, a na drugi dzień poszli za to — do kozy.

* Na mającą się urządzić w roku 1883 wystawę
przemysłową uchwaliło Towarzystwo Młodych Przemysło
wców na ostatnióm walnóm zebraniu 300 marok subwencyi, 
oraz postanowiono gwarantować na przypadek niedoboru je
szcze 200 marek. (

* Z pierwszój izby karnej sądu ziemiańskiego 
(Proces przeciw Dziennikowi Poznańskiemu.) 
W numerze 194 Dziennika Pozn. z dnia 26 sierpnia 
1881 r. zamioszczony był artykuł z nad Baryczy. Kore
spondent doniósł, że pewna wdowa z Miechowa wniosła 
o uwolnienie dziecka od szkoły ze względu na czas swojój 
słabości. Wniosek ten poparł lokalny inspektor dzierżawca 
Lucke, nie zgodził się jednak na to inspektor powiatowy 
dr. Hippaut, o czóm bez pośrednictwa inspektora lokalnego 
doniósł wdowie. Na powtórzoną u król, rejencyi prośbę, 
zostało dziecko to uwolniono od szkoły. Autor artykułu 
twierdził, że stósunki inspektorów powiatowych do lokalnych 
są niejasno określone, bo dr. Hippaut powinien był odpo
wiedzieć wdowie przez inspektora lokalnego, który się o to 
mógł czuć obrażonym.

Dalój twierdził korespondent, że dr. Hippaut tak urzą
dził plan nauki w szkołach latowych i porankowych, że dla 
śpiewu przoznaczył 10 minut każdój ostatniój lekcji pol
skiego języka.

Trzeci punkt korespondencji twierdzi, że nauczyciel 
wiejski, popisując się z swojemi dziećmi z nauki historyi 
brandenburskiój w języku niemieckim na konferencyi 
w Ostrowie, zrobił to wrażenie, jakoby dzieci naukę tę 
miały wpojoną, a nie rozumiały tego, co mówią. Na tego 
rodzaju przedstawienie z strony jednego z nauczycieli, miał 
dr. Hippaut powiedzieć: „Czyń pan tak samo“, co znaczyć 
miało, aby nauczyciele mechanizowali dzieci.

Król, prokuratorya zarzuca redaktorowi, p. Edwar
dowi Michałkowi, potrójną obrazę inspektorowi po
wiatowemu wyrządzoną : 1) naruszenie kolegialnego stósun- 
ku między inspektorem powiatowym a miejscowym, 2) nie
zgodne z prawdą podanie co do lekcji śpiewu, i 3) nie
zgodne z prawdą wyrażenie się inspektora powiatowego na 
konferencyi w Ostrowie.

Obrońca p. Głębocki prostuje dwa miejsca 
w tłomaczeniu artykułu na język niemiecki, poczóm wcho
dzi ua salą inspektor powiatowy dr. Hippaut, 46 lat wieku 
liczący, ewangielik. Co do punktu pierwszego oświadcza, 
że dziecku temu brakło jeszcze około jeden rok do lat 14, 
a król, rejeneya upoważniła inspektorów do uwzględniania 
dzieci przy zwalnianiu ich od szkoły, jeżeli im trzy mie- 
siąco nie dostajo do lat 14, następnie rozciągnęła ten czas 
na sześć miesięcy. W pnnkcie drugim działał podług roz
porządzenia naczelnego prezesa, nakazującego pol
skie lekcye wysuwać na ostatnie godziny, 
ale oprócz tego są w ostatnich tych godzinach inne przed
mioty ; kazał ostatnie 10 minut latem przeznaczać na śpiew, 
ale ta urwa dotyczyła nie| tylko polskich lekcyi. Śpiewu 
każę uczyć w obydwóch językach. — Na konferencyi zaś 
w Ostrowie kazał się popisywać nauczycielowi E k o w s k i fi
rnu z Zacharzewa, jako dzielnemu nauczycielowi, który 
bardzo znaczne rezultaty osięgnął w historyi brandeubur- 
skiój. Rezultat był bardzo zadowalający, po lekcyi odezwał 
się, zdaje się świadkowi, nauczyciel Franciszek Szcza
wiński z Raszkowa, powątpiewając, aby dzieci to ro
zumiały co mówiły. Wyrazów, zawartych w Dzienniku 
Poznańskim, nie użył, bo przekonanym był, że dzieci 
były przejęte tą nauką i nauczyciela Ekowskiego tak ro
zumnie uczącego kazał nauczycielom wziąć za wzór, a nie 
zachęcał do mechanicznój nauki. Odczytane zeznanie ko
misarycznie wysłuchanego świadka Lucke opiewa, że świa
dek ten nie czuł się obrażonym tóm pominięciem go przez 
inspektora powiatowego w sprawie wdowy z Miechowa.

Król, prokurator Muller zaznacza, że prasa pol
ska ze względów politycznych, językowych 
i narodowych występuje przeciw dzisiej
szemu systemowi, a w dalszym wywodzie podtrzy
muje wszystkie trzy punkta oskarżenia, wnosząc o sześć 
tygodni więzienia ze względu na łagodzące okoliczności, że

redakcje nie mogąe wszystkiego na razie sprawdzić, co 
im korespondenci nadsyłają, przyjmują do ogłoszenia te 
artykuły w dobrój wierze. Nadto wnosi król prokurator 
e ogłoszenie wyroku w Dziennika Pozn. i w Tygo
dniku powiatowym odolanowskim; wreszcie 
żąda zniszczenia wszystkich istniejących egzemplarzy nu
meru inkryminowanego.

Obrońca, rzecznik pan Głębocki w dłu
giem przemówieniu zbija jeden punkt po drugim z oskar
żenia. Zaprzecza, aby Dziennik Pozn. zarzucał inspe
ktorowi powiatowemu surowość względem wdowy; takiego 
wyrażenia wcale pienio to nie użyło, tam jest tylko przebieg 
rzeczy skreślony. Ze eiujący się obrażonym inspektor po
wiatowy nieprawidłowo tobie postąpił, pomijąjąc inspektora 
lokalnego, to rzecz pewna, ta droga była niewłaściwą, 
przyznaje to pan Lucke i tak tóż rzecz tę Dziennik 
Pozn. uchwycił. — Drugi punkt korespondencji jest pra
wdziwy, bo faktem jest, jak to dr. Uippauf zeznał, że 
lekcye polskiego języka są ostatnie na planie, i te to 
lekcye ucierpiały przez urywanie im po 10 minut na 
śpiew. Król, prokurator twierdzi, że tylko przypadek zrzą
dził, te polskie lekcye na ostatnie godziny wysunięto, tym
czasem to nie przypadek, to system. Inspektor powiatowy 
wiodział o tóm, że uakazując dla śpiewu urwać po 10 mi
nut z ostatnich lekcyi, urwie je z nauki języka polskiego, 
i tu się słusznie Dziennik Pozn. o tę krzywdę 
upomniał, a ma do tego prawo w myśl § 193 kodeksu 
karnego, broniąc sprawy, do którój obrony jako reprezen
tant części społeczeństwa jest uprawniony, do czego upo
ważnia go zresztą orzeczonio Najwyższego trybunału z dnia 
21 lipca 1872. Tu bowiem uie chodzi o czującego się 
obrażonym świadka dr. Hippaufa, tylko o system bijący 
nie tylko w prawa przyrodzone części ludności, ale w jój 
traktatami zagwarantowane prawa językowe, a traktatów tych 
międzynarodowych przecież nie zniesiono dotychczas.

Praw tych bronić nie tylko ludność, ale i prasa ma 
obowiązek, aby zwracać uwagę rządu na niedomagania w in
stytucjach pojedyńczych i na potrzeby poddanych państwa. 
W praw tych obronie, wyrażonój w tak objektywnój formie, 
nie było i nio mogło tóż być obrazy, bo podsądny i pismo 
przez niego redagowane dalokimi są od tego, aby się rzu
cać na obrazę osób, — im chodzi o zasadę, a tój bronią 
w imioniu ludności swojój.

Pan dr. Hippauf, czując się obrażonym, miał drogę 
prostszą do celu; mógł sprostowanie nadesłać do pisma, 
oświadczyć, czy i o ile nie godzi się na wypowiodziane 
w artykule twierdzonia, charakteryzujące system, a D z i e u- 
n i k Poznański byłby to sprostowanie umieścił. Obrońca 
wnosi o uwolnienie, a w najgorszym razie o karę pieniężną.

Następnie replikuje król, prokurator, odmawiając prasio 
prawa do występowania w obronie stronnictw w sposób 
ubliżający innym stronnictwom. Sprawę, którą Dziennik 
Pozn. w artykule tym poruszył, powinni interesowani byli 
przedłożyć król, rejencyi, a ta zaradziłaby niedostatkom, 
gdyby były. (Abhilfe schaffen.)

Na to odpowiada obrońca, że po smutnych doświad
czeniach, jakie w tój dziedzinie zrobili petenci, pozostaje 
jako jedyna droga — prasa, która tóż powołana jest do 
obrony praw obywateli.

Sąd przychylił się do powyżój przytoczonego wniosku 
król, prokuratoryi, skazał podsądnego na sześć tygodni wię
zienia, zawyrokował publikacyą wyroku w wyżej wymienio
nych pismach i zniszczenie istniejących numerów Dzień, 
Pozn., zawierających ten artykuł inkryminowany. Audy- 
toryum było przepełnione słuchaczami.

* Wczoraj sprzedano konie zaprzęgowe należące do 
masy kankursowój A. Kratochwilla. Parę styryjskich, gnia- 
dych koni nabył za 2058 m. właściciel fabryki Milch z Po
znania, parę duńskich karych kupili za 1805 marek piwo
warzy braci Hugger, parę siwków frygijskieb nabył za 
1380 marek rzeźnik Oton ROscbke z Poznania, parę 
styryjskich za 680 marek kupili fabrykanci sprytu bracia 
Hepner, parę kasztanowatych za 410 marek nabył pan 
Roloff z Kobylopola. Szóstój pary, karej, nie sprzedano 
jeszcze.

* Pan Julian Chmielewski z Prus Zachodnich 
złożył dnia 18 bm. w Berlinie egzamin rządowy w inży- 
nieryi i budownictwie.

* Z Wągrowca donoszą do tutejszych gazet niemieckich 
o jakiejś trzynasto-letniój dziewczynie, która w zeszły piątek 
miała prawdziwą manią powieszania małych dzieci. Robo
tnica W. idąc na robotę, oddała troje dzieci — jodno swoje, 
chłopczyka jednorocznego i dwoje obcych, które miała na 
wychowaniu, pięcioletnią i jednoroczną dziewczynkę —, owej 
dziowczynie pod opiekę. Ponieważ starsza dziewczynka nie
jednokrotnie miała tę dziewczynę oskarżać, przeto z zemsty 
związała jój najprzód nogi, potóm zarzuciła jój sznurek i 
powiesiła na haku na belce, z którego atoli dziecię to spa- 
dło, nie poniósłszy zresztą żadnói większej szkody. Po niój 
poczęła młoda ta opiekunka wieszać drugie dziewczątko, któ
re także spadło, lecz tak nieszczęśliwie, iż po 2 godzinach 
zmarło. Chłopczyka równiet powiesiła, lecz niebawem zdję
ła go z haka, tak że dziecko ma tylko znaki od zaciągnię
cia pętlicy. Pociągnięta do odpowiedzialności za swojo czy
ny, oświadczyła, iż uie miała wcale zamiaru dzieci zabić. — 
Młodą zbrodniarkę aresztowano.

* W Krakowie obradował w| poniedziałek komitet 
wystawy Sobieskiego u inicjatorki tójże wystawy, ks. Zu
zanny Czartoryskój nad sprawą od dwóch lat powzięta 
szczęśliwie, odroczoną na czas jakiś, a teraz znowu powo
łaną do życia. Po długich i wyczerpujących rozprawach, 
w których brali udział pp.: Popiel, Łuszczkiewicz, M. So
kołowski, Zoll, Umiński,1 o przyszłości sprawy wystawowej, 
uchwalono jednomyślnie: Urządzenie wystawy historyczno- 
pamiątkowój z wieku Sobieskiego ma stanowczo przyjść do 
skutku, w pamiętną w roku przyszłym 200-tną rocznicę 
zwycięztwa króla bohatera. Przedmioty historyczno-pamiątko- 
we, tudzież dzieła sztuki z czasów Sobieskiego i epoki jego, 
rozsypane w Polsce całej po kościołach, zamkach, pałacach 
i dworach, gdy podobnego rodzaju zabytki z zagranicy trudne 
będą do zgromadzenia, za staraniem komitetu przez upro
szonych delegatów wyjednane i wyproszone być mają od 
szczęśliwych posiadaczy tychże zabytków, jako dokumenta, 
coby dały świadectwo i zamanifestowały wszem wogóle, żo 
w narodzie żyje pamięć wielkiego bohaterskiego zdarzenia. 
Wystawa tych wszystkich zabytków ma być urządzona w Kra
kowie w Sukiennicach, a to przez komitet obradującyj pod 
prezydencyą marszałka krajowego, a pod protekcyą gminy 
miasta Krakowa, w drugióm półroczu roku przyszłego. Dzień 
otwarcia wystawy późniój oznaczony będzie. Wystawa trwać 
będzie mniej więcój trzy miesiące. Obecnóm zadaniem ko
mitetu ma być najpilniejsze wywiadywanie się o rzeczy i 
przedmioty pożądane na wystawę, wedle szczegółowych wska
zówek opracowanych przez prof, Łuszczkiowicza, a drukiem 
ogłoszenych przez komitet, z zapewnieniem przesyłania ta
kowych w oznaczonym terminie za pośrednictwem delegatów, 
których wybór polecono ściślejszemu komitetowi złożonemu 
z pp. ks. Polkowskiego, M. Sokołowskiego, Zolla iŁuszkie- 
wicza. Gorące, serdeczne słowo, z jakiem w czasie właści
wym odezwie się komitet do narodu o poparcie starań jego 
w^urządzeniu wystawy, znajdzie, jak się komitet spodziewa,



oddźwięk właściwy w gercu kałdego Polaka. Te uchwały 
zapadłe na poiiiediiałkoweui posiedzeniu, komitet wystawowy 
bierze sobie za zadanie wprowadzić w życie i wykonanie, 
co jedynie przy współdziałaniu ogółu stać się może szczęśli
wie z chlubą dla narodu z pożytkiem dla nauki i historyi. 
Nie jako uchwały przyjęte, ale dyskutowane jako sprawy 
mające największą łączność z przyszłą wystawą postawiono 
następujące wnioski: Dr. Zoll na posiedzeniu Rady miejskiej 
miasta Krakowa przypomni o lokalu na wystawę ofiarowa
nym łaskawie przez Radę miejską. Dochód cały z wystawy 
po potrąceniu kosztów urządzenia tśjże w całkowitości ma 
być przeznaczony na muzeum narodowe. Urządzenie wystawy 
Sobieskiego i epolfi jego w niczóm nie przeszkadza innym 
odpowiednio obmyślanym zadaniom, uczczenia wielkiój pa
miątki i zamanifestowania wielkiego historycznego zdarzenia 
okrywającego chlubą Polskę całą. Hr. Adam Sierakowski 
oświadczył się z gotowością przyjęcia obowiązków delegata 
w Prusach Zachodnich.

*EW PuszcEy Białowieskiej odbyło się w tych dniach 
polowanie, które trwało dni 10. Ubito kilku żubrów, kilku 
łosiów, dzika ważącego przeszło 800 funtów, nio licząc na
turalnie mnóstwa drobniejszój zwierzyny. Skóry najpiękniej
szych ubitych okazów przesłano do gabinetów zoologicznych 
w Petersburgu, Moskwie i Karlinie. Polowania na żubry 
odbywają się rzadko i to tylko z upoważnienia władzy cen- 
tralnój w Petersburgu.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dma 21 stycznia, św. 
Agnieszki p. Wschód słońca o godzinie 8. Za
chód o godzinie 4 minut 25.

Długość dnia 8 godzin 25 minut;
Wypadki histeryczne. 1504 Ogłoszeniostatutu 

Aleksandra. — 1556 Zbór dyssydentów w Sycymiuie. — 
1633 Hołd kurfirszta Brandeburskiogo.

Sary dnia'22 b. m. o godzinie 4. — B&nku Ludowego w Lidz
barku dnia 29 b. m, o godzinie 3 po południu w lokalu p. 
Mroczeńskiego.

(Nadesłano.)
Wielki postęp,

jaki ze strony naukowej zrobiono przez uznanie, 'że katarowe 
choroby organów oddechowych, polegające na zapaloniu błon 
śluzowych, można tak szybko usuwać, jak usunąć się udajo zapale- 
nio za pomocą środka antiflogistycznego i antipyretycznego znalazły 
praktyczno zastosowanie przez pigułki katarowe aptek. W. Vossa, 
o których złożeniu wybornem cały szereg znakomitych lokarzy 
z uznaniem się wyraził. Usuwają ono zwykły katar w prze
ciągu kilku godzin, łagodzą szybko i w kilku dniach całkiem 
leczą zakatarzenia piersi, gardła i krtani, wraz z towarzyszą- 
corni objawami jak kaszel, chrypkę, wyrzut, astmę. Zajmującą 
broszurę o tym sposobie leczenia napisał dr. mod. Wittiiiger 
w Frankfurcie n/M. i można ją w niżej podanych aptekach do
stać bozpłatnio oraz nabyć pigułok Vossa (pudełko po 1 marce). 
Ponieważ egzystują już naśladowania, przeto zważać należy, że 
prawdziwo pigułki katarowe Vossa muszą mieć na blaszanem 
pudełku orla frankfurtskiogo z uazwiskiem aptekarza W. Vossa, 
a na opaseo podpis dr. mod. Wittingora. Składy prawdziwych 
pigulok katarowych W. Vossa są w Poznaniu w Czorwonój 
aptece, dr. Wachsmanna aptoco nadwornej, Kirschstoina i w apte
kach w Odolanowie, Ostrowie, Rawiczu, Międzycliodzio, Grabo- 
wie, Rogoźnie, Stroppon, Zbąszyniu, Kłecku- i Margoninie. (103

Wrocław 19 stycznia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona niezm., stara pośle

dnia 20—25, średnia 26—30 , piękna 31—36, najpiękniejsza 
87—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 —44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—54, biała niezm., poślednia 30—36 
średnia 38 - 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62—75 m.

Zyto (za 2000 funt.) potw.. wypow. —,— centn. Cena 
wypowiedziana —iąd. i pł. , styczeń 168,— iąd., styczeń- 
luty 168 żąd., kwiecień-maj 167,— płc., — żąd., maj-czorwieo 
167,80 żąd., czerwiec-lipiec 166,50Jpło.,^167 iąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na styczeń 216 iąd.
O w i e 8. Wypow. —,— cent., na styczeń 143,— iąd., 

na kwiecień-maj 143 iąd., —,— ple., maj-czerwiec 144,— żąd., 
czerwiec-lipiec 146,— pło.

Rzep. Wyp. —,— ctr., styczeń 270 iąd., 268 pł.
Olej rzopiowy niezm.. wypow. — cent, w miejscu 

58,— żąd., —,— płac., styczeń 56,50 żąd., 56,— pł., styczeń- 
luty 56,— iąd., —pł., kwiecień-maj 56,— żąd., — pi., maj- 
czerwiec —,— iąd.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —,—, styczeń 46,— płac., styczeń-luty 46,— płacono, luty- 
marzee 46,50 żąd., marzec-kwiecień 47,50. kwiooień-maj 48,50 
plac., maj-czorwieo 49,— żądano, czerwiec-lipiec 49,50 żądano, 
lipioc-sierpioń 50,— żąd., —,— płc.

Cena wypowiedziana na 20 stycznia: żyto 168, - mrk., 
pszenica 216,— w., owies 143,— mrk., rzop 270 mrk., olej rzo
piowy 56,50, okowita 46,— mrk.

Ceny targowe z dnia 19 stycznia 1882.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 20 stycznia 18C2
Okowita (z boczką) pr. 100 1. ~ 10.000k7o Trallos. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzonia 46,50 marok, 
na styczeń 40,50, luty 46,50, marzec 47,—, kwiocień-maj 
47,90, czerwiec 49,—, lipieo 49,80, siorpioń —,—. w miejscu 
bez boczki 45,50.

a«»

Postanowienia
mie.skiój

doputacyi targowej

Za 100 kilogramów

• Biesiady Literackiej, pisma literacko - politycznego wy- 
szodl z druku numer 814 i zawiera : Nowy rok pogromca sta
rego (Kompozyca Ksawerego Pillatogo.jJ— Z Warszawy. — Dzi
wno sorce, opowiadanie przez autora Obrazków Śląskich. — Sąd 
Boży, przez Karola Brzozowskiego. — Nio będzio głodu (rysu- 
nok A Scotta.) — Chrzest pierwszogo króla węglorskiogo (obraz 
Benczury.) — W otwartóm polu (rysunok Zanim). — Niegodny, 
powieść przoz M. Ludolffa. — Listy polityczno. — Kalendarzyk.

Odpowiedź. — Pytania. — Okruszyny. — Ze skarbca myśli. 
— Gazetka. — Ofiary. — Sprawozdanie handlowe. — Rebus.— 
Dodatek powieściowy zawiera powieść: „Zaraza w Marsylii"
arkusz 1.

Ceny targowe w Poznaniu
duia 20 stycznia 1882.

TOWAR

piękny średni | pośled.

Pszenica..................... . 100 kilogr. 22 20 21 40 20 40
Zyto.............................. - - 17 20 17 — 16 80
Jęczmień..................... - - 15 30 14 70 14 20
Owies.......................... - - 15 20 14 70 14 -
Groch wrząoy .... • 18 — 17 80 17 50
Groch na parzę . . . - - 16 — 15 50 15 —
Kartollo.......................... 3 60 3 40 3 20
Wyka.......................... - 15 — 14 70 H —.
Lubin żółty .... - w 14 20 13 80 W‘ 20
Lubin niebieski . . . - 13 20 12 80 12 50
Rzepik zimowy . . . - — — — — — —
Rzop zimowy .... - - — — — — —

Pozonica biała ............
„ żółta ...............

Żyto...............................
Jęczmień........................
Owies...............................
Groch...................... . . .

ni
w

uK

ciężki 
y- II Jiaj- 
yź. i| niż. 
4HI4

średni 
naj- naj- 
wyź. li niż. 
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80 21 
20 16 
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30
50
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16 70¡16 
14 7« 14 
14 1013
17 50||l6
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30
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50

lokki tower, 
naj- II nai- 
wył. » niż. 

HI 4M' 4
50|19|30 
30 19 20 
20)16 ¡90 
70 13 10 
20,12 90 
-15 -

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep..............................
Rzepik zimowy . . . 
Rzepik latowy . . . 
Siemię lniane ślązk. .

dto galiu 
Siemię konopiane . .

T GWAR
piękny śro liii pośledni

26 30 25 30 23 50
24 80 23 80 22 20
23 80 22 80 21 40
25 — 24 — 21 —
23 22 — 19 50
19 50 18 50 — —

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Sikorski z Kró
lestwa Polskiego, Szlagowski z Szczodrzykowa, Łukom- 
ski z Boruszyna, Huebscher z Orzeszkowa, Szymański 
i Naumberg z Berlina, Busse z Skałowa, Marx z Ga
lowa, Netzbandt z Forst, Kalisch z Torunia, Duetsclike 
z żoną z Rombczyna, panio Kinowsba z Lipinek, Ra- 
kitzka z Kutna i Kapuściaóska z Włocławka.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 20 stycznia. 
4°/0 listy zastawne poznańskio 100,50. 4“/0 listy rentowe pozn. 
100.50. 5“/0 powiatowe obligucye 105,-—, 41/a"/e powiatowe
obligacjo —,—, 31/,0/,, ślązkio listy zastawno —,—, 4"/0
śląskie listy rent. 100,70. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 82,—, lJozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 57,—. Po
znański bank prowincjonalny 122,—. 4\ pożyczka państw. 
100 80. łY./Zo prunka pożyczka ukonsolid. 105,50, oblig.
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 35,75. Marcbijsk.-pozn. 
k. i. f>°/0 akc. zakł. 105,50. Starogradzko-pozn. k. i. 102,—, 
Austr. noty bankowo 171,—, Polakio likw. listy 66,25, Rosyjskie 
bankowe noty 210,80 marek.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona stało 
za 60 kilogram. 40 -43—48 54 marek; biało nom. za 50 
kilogr. 45—55 62—71 mrk. wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe stałej za 50 kil. 7,70—7,90—8 
m. obco 7,30—7,60 m.

Maku oby siem. słabo za 50 kil. 9,41—9,80 m., obco 
8,30—9,00 mrk.

Łubin bar. stale, za rOO kil. żółty 12,20—12,80-14.50 
m. niob. 11,80—12,40 13,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30 -31- 33

W poniedziałek dni» 23 i wo wtorek dnia 24 b. m . 
od godziny 9 sprzeda komornik Otto w lokalu fantowym ko
morników sądowych bibliotekę i mapy po zmarłym kupcu Adolfio 
Teitelbaumie oraz rozmaite towary galanteryjne.

W Nuiiglti ma być wybudowana szkoła katolicka. Ko
sztorys 48,900 mrk. Termin 30 stycznia o godzinie 10 w biu
rze magistratu. Kaucya przed terminem 2000 m. Warunki do 
przejrzenia w magistracie w Smigln.

Walne zebrania. Bank Ludowy w K c y n i w ho
telu Prusinowskiego dnia 31 stycznia o godzinie 10. — Towa
rzystwo pożyczkowe w Kórniku na Prowencie dnia 26 b. m. 
o godzinie 1. — Towarzystwo pożyczkowe w Gostynin up.

Bydgoszcz 19 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica potw., jasno-cioinna 200—212 pic., ciemniej
sza i szklista 215—224 poślednia —,— płac.

Zyto niezm,, w miejscu krajowe piękne 164—167 pł., po
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac., 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miejscu 145—155 pi.
Groch wrzący 170—190, na paszę 145 -155. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 44,50—45 pł.

Berlin, 19 stycznia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 205—238 według jakości; na 
miosiąc bieżący płacono —,—•; na styczeń-luty płacono —,— 
na kwiocień-maj płacono 225,5—226 ; na maj-czerwiec płacono 
226,—, na czorwiec-lipioc płacono 226,5, na lipioc-sierpień 
płacono 218,—; na wrzosbń-październik płac. 214,—. Wypo
wiedziano —,— contn. Cena wypowiedziana —,- marok za 
1000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 174—183 według 
jakości; na miosiąc bieżący plac. 177.25—178,0; na styczeń-luty 
176,— , żądano —; na kwiecioń-maj płacono 169,75—170; 
na uiaj-czorwioc płacono 107,75—168; na czorwiec-lipiec płac. 
165,75—166. Wypowiedziano 1000 cent. Cena wypowiodziana 
177,5 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego zian a 
żąd. 130 —200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 150—152 według jakości, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz. —,— m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu iąd. 145—173 według 
jakości, na miesiąc bież. płac. —, iąd. —,—; na kwiecień-maj 
płacono 145.—; na maj-czerwiec płacono 145,75—146—145,75; 
na czerwiec-lipiec pic. 146,75. Wypowiedz. — cent. Cena wy
powiedzią»» —,— . Cena przecięciowa —,— mk.

Ole] rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczka plac. —i»-, 
aa miesiąc biełący płacono 56,2; na styczeń-luty płacono 56.2; 
na luty-manoc płac. 56,2; na kwiecień-maj płc. 57—56,5—56.8; 
na maj-czerwiec płc. 57,1—56,6. Wypowiedziano — cent. Cena 
wypowiedzenia —,— mrk. Cena przecięciowa —.—.

Okowita. Z.c 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bet beczki 47,7—47,6 płacono, w unejacu z be
czką płacono —,— mrk., na miesiąc bieżąc; płacono 48,3; 
na styozeó-łuty płacono 48,3; na luty-marzec płacono —; na 
marzec-kwiecień płac. —,—; na kwiecień-maj placoao 50—49,7 
do 49,8; na maj-czerwiec płacono 50.0—49,8; na czerwiec- 
lipiec płacono 51.—; na lipiec-sierpień płacono 52—51.8—51,9; 
na sierpień-wrzesieó płac. 52.5; na wrzeaioń płac. 52.9. Wypo
wiedziano —,— litrów. Gera wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przecięciowa — mrk.

Szczecin, 19 stycznia. Urzędowo spraw, giołdowe.
Pszenica stalój, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 209—222, wilgotna —,— mrk., białą 210—224 mrk., 
na kwiocióń-maj płac. 226—226,6 mrk., na maj-czerwiec płac. 
226—226,5 mrk.

Zyto stalój» za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 166 
do 172 mrk., poślednio — m., na sty :zoń pł. 171,0, żąd. — ,— 
mrk., na styczeń-luty płacono —,— mrk., żądano —mrk, 
na kwiecień-maj płac. 167- -167,5 mrk., na maj-czerwiec plac. 
165,5 mrk., na czerwiec-lipiec żąd. 164, płc. 163,5 mrk.

Owies niozm., za 1900 kilogram w miejscu pomorski 
140—149 marek, rosyj. —,— mrk., szwocki —,— m.

Jęczmień niozm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
152- 158 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., na paszę 
128- 138 ni.

Olej rzepakowy niozm., za 100 kilogr. w miojscu 
bez boczki w mniojszyoh ilościach żądano 57,0 marek, na 
na styczeń żąd. 55,— mrk, na styczeń-luty żąd. 55,— mrk., 
na kwiecień-maj żąd. 56,5, płac. —,— mrk.

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w miojsou bez 
boczki płac. 46,4 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na styczoń płac, i żąd. 47,2 mrk., na styczoń luty płac. — 
mrk., na kwiocień-maj płac, i żądano 49,2 uirk., na maj-czer
wiec płac, i żąd. 49,8 mrk., na czerwiec-lipiec płacono i żąd. 
50,7 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 20 stycznia 1882. 
Pszenioa spok. 
kwiocień-maj' 225,50
czorwioc-lipiec 226,—

Zyto spok.
styczeń 178,—
kwiecień-maj 170,25
maj-czerwioc 168,—

Olej rzep, słabiej 
styczeń 56,10
kwiecień-maj 56,40

Okowita spok.
w miejscu 47,50
styczeń 48,30
kwieć.-maj 49,70
maj- czerwiec 49,90
czerwioc-lipioc 50,90

Owies
kwiecień-maj 145,25

Wypow.-żyta wsp. 200,—
Wypow.-okow.kw. 2000,0

Szczecin, dnia 20 stycznia
Pszenica stało 

kwiocicń-maj 
maj czerwiec

226.50
226.50

Zyto stale
kwiocień-maj 168,—
maj-czerwiec 166,—

Rzepik
kwiecioń-maj 270,—

Kursa końcowe. 19 stycznia

Mapitały.
Galie, akc. k. 128,50
Pr. consol. 4’/, 100,90
Pozn. listy z. 100,40
Pozn. listy rent 100,40
Anstr. banknoty. 171,40
Austr. renta złota 79,40 
Austr. losy 1860 123,40
Włochy . . 87.25
Rumuny . . 102,—
Ros. banknoty . 211,— 
Kos.-ang. pożyczki 87.25 
Pol. 5°/. list. zast. 65,10 
Pol. lik. 1. zast. 56,75 
Kredyty . . . 549,— 
Kolej państwowa. 535,— 
Lombardy . . 242,—
Usposnb. słabo 

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, słabo 
styczeń-luty 54,50
kwiecioń-maj 56,—

Okowita niezm.
w miejscu 46,40
styczeń 47,40
kwiccień-maj 49,20
czerwiec-lipioc 50,60

Petroleum
w miejscu 8,50

Wylosowane w dniu 4 paździer
nika obligacjo pow. średzkiego: 
IH omisya pożyczka na 250,00 tal. 
resp. 750,000 mrk. na podpisanie 
akcyi poznańsko-kluczborskiej kolei 
lit. B. na 500 tal. Nr. 20 i lit. O. 
na 100 fal. Nr. 26, 29, 30, 59, 76. 
Zwrócić je należy w zupełnym sta
nie z kuponami seryi HI nr. 2 do 
10 włącznie i talonami dnia 1 kwie
tnia 1882 r. do kasy powiatowej 
w Środzie.

Z losowania w dniu 24 września 
1872 nie zwrócono jeszcze obliga- 
cyi III emisja lit. C. nr. 24 na 100 
tal. reap. 300 mrk. z kuponami so- 
ryi II nr, 8 do włącz, 10 i talonem.

W dniu 7 stycznia wylosowano
następujące obligacye powiatu b a- 
birnojskiego:

Z seryi I (przywilej z dnia 21 
marca 1859) 17,775 marek: Lit. A. 
2, 6, 53, 83, 105. Lit. B. 119. Lit. 
C. 179, 182. Lit. E. 383, 388, 404, 
430, 450, 473, 485, 510, 525.

Z seryi H (przywilej z dnia 2 
września 1864) 6300 marek: Lit. A. 
1, 22. Lit. C. 61.

Z seryi III (przywilej z dnia 30 
października 1865) 6900 marek: Lit. 
A. 20. Lit. B. 40, 48. Lit. G. 62, 
104, 118.

Z dawniejszych losowań nie na- 
dosłano jeszcze obligacji seryi I E. 
349 i seryi IH C. 71,.88.

I W niepewności
zapytuje nie jeden chory siebie, I 
któremu z tak wielu ogłoszeń, za- I 
locających najrozmaitsze środki I 
lecznicze zaufać. Ten lubo ów I 
anons zaimponuje choremu swe- 
mi rozmiarami; wybiera tedy 
i najczęściej — źle! Kto ta
kich przykrych zawodów chce 
uniknąć i nie wydawać swych 
pieniędzy nadaremnie, ten po
winien sprowadzić sobie z Rich
tera księgarni nakładowej w Li
psku _ (Richter’s Verlags-An
stalt in Leipzig) broszurkę pod 
tytułom „Przyjaciel chorych.‘‘ 
W broszurce tej omówione są 
w sposób odpowiedni i wyczer
pująco najpewniejsze i do - 
świadczone środki lekarskie, co 
daje choremu możność spokoj
nie i dokładnie rzecz zbadać 
i co najodpowiedniejszego dla 
siebie wybrać. Dziełko powyższo, 
50 polskie wydanie, roszyta po- 
mieniena księgarnia Richtera 
na żądanie bezpłatnie i 
franco, a zamawiający nie 
ma przy tem innych kosztów, 
jak tylko 5 fen. na kartę ko
respondencyjną. (64)

W drukarni J. I.eifgehra w Po
znaniu do nabycia:

Przemówienie 
W. hr. Benzelstjerna-Engestroma

w czasie oboliodu 26tćj rocznicy
Zgonu Adama Mickiewicza

w sali Bazarowej w Poznaniu 
dnia 28 listopada 1381. 

w osobnom odbiciu (w 8ce 11 str.)
Cena 50 fen. za egzempl.

ZŁOTA KSIĘGA
SZLACHTY POLSKIEJ

przoz
Teodora Zyehlińsktego 

Rocznik IV
ozdobiony portretem Ignacego Prą- 
dzyóskiogo, z dodaniem ośmiu tablic 
genealogicznych: królowy Maryi Le
szczyńskiej, książęcego domu R a 
d z i w i 11 ó w i Skórzowskich herbu 

Drogosław.
Cena 10 marek.

OOOOOIOOOOO
O Upraszam pana A. O 
O lir. Sosnowskiego
O o łaskawe podanie mi 
Q w najkrótszym czasie 
r* miejsce swego obecnego

Ow pobytu, celem porożu- 
mienia się w interesie 

O jego osoby dotyczącym. W
O Tomice p. Stęsze« O 
O wem 19. 1. 82. (152) Og Ks. Peinke, q
00000400000

Przesyłam franko pocztą za po
braniem zaliczki, beczułkę ważącą 
bibko 10 funt, z świeżemi (65)

opiekanemi śledziami
dclik. marynowanemi po 3 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo 
(lelikat. śledzie solone
połowu jesionnogo 81 r. w beczuł
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A. Schroeder,
Croeslin, obwód rejen. Stralsundzki.

Prawie joszcze nowe, dobrze bu
dowane (128)

o 18 głosach, i jedno starsze orga
ny o 6 głosach, są tanio do spizc-
dan a u Braci Waiter w Guhrau.

Nabyłom resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ee

których cena wynosiła dotąd 12 marok zniżyłom na

sześć marek.
Pragnących to cenne dzioło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom III Dziejo nowoczesno mo

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nio oddaje.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Wład. Małkowskiego w Krakowie

wyszły świeżo:
Fabijani fes. Misya apostolska. Część druga, w której się przekładają 

nauki z przykazań Boskich o powinnościach życia clirzcściań- 
skiego. Cona 3 marki.

Palecsny ks. Czytania świątcczno dla ludu: Cena 1 marka. 
Wąsibiewicz fes. Nauki dla ludu o dziewięciu przykazaniach Boskich.

Cena 2 marki.
jjSAT' Nadsełający w liścio do księgarni katolickiej Dr. Włady

sława Miłkowskiego w Krakowie znaczkami pocztowemi pruskiomi na- 
lcżytość na to trzy dziełka na raz otrzyma jo odwrotną pocztą franko. 
Żądający jednego z tych dzieł raczą na przesyłkę dołączyć 30 fenygów. 
na 2 dzieła 40 fonygów. (63)

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkojvirora udeko
rowaniem kościołów' i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniano przerabia i odziana stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanio 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnio nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączono bywa. Ró
wnież ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyże,kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikow ej, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nic. Praca rzetelna, ceny umiarkowano.__________

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownomu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para
fiach: Zbąszyń, Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowico p. Racibórz, Hochheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psar- 
skio, Münster Arcykapłan Neu, Hasede Nadreńska prow. Tum koloński, 
Liebenberg Hanower, Osnabrück, Winnagóra, Biozdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (113)

A. Żołnierkiewioi, Zbąszyń.

PACZKI
i

t&T" trzy razy dziennie świeże “W
12 sztuk za 50 fen. nadziewane z malinową inarmuladą,
12 sztuk za 1 markę nadziewane z malinową inarmuladą, (48)
12 sztuk za 1,50 mrk. nadziewano aprykozową inarmuladą i konfiturami (sztuka 15 fen.)

Petit Fcur i Frou Fron
poleca

A. W. SUMMSKŁ
Cukiernia, fabryka karmelków, czekolady i cukrów 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

----------

Manka kroju.
Powróciwszy z zagranicy, rozpoczynam z dniem

I lutego r. b. (132)
„TMCŁWlSLO łŁrOjlT,“

trawiecczyzny damskiej, podług najlepszej francuzkiej _ _ 
metody.

Osoby/ interesowane raczą się zgłosić do Wnej 
Kiętfeiewiez, ulica Długa nr. 4.

Wir L.13) Ha,

przyzwoita, z dobrej familii, skro
mnych wymagań, życzysobie przyjąć 
miejsee zaraz lub od Igo kwietnia 
za gospodynią do księdza, lub innej 
samotnej osoby. Adres: franco N. 
W. P. Murowana Goślina poste 
restante. (148)

ma •7
dawniej zamieszkała w Hotelu Franc. jest zaraz lub później do umie

szczenia do towarzystwa star
szych panienek na 300 marek 
pensyi. (144)

B. M. Koczorowski
Teatralna ul. 5.

funt po 6 marek, poleca cu
kiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

są do wypożyczenia na dobra 
ziemskie, w obrębie s/, taksy 
landszaftowej po 41/,0/, przez

Bani Eoinifizo-Przeaiysiowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Muzykalna bona, Niemka, 
mogąca się szyciem zająć lub gosp. 
oraz elew gosp. biegły w piśmie pol
akiem i niem. rachunkowości, obezna
ny już z gosp. są natychra. do umie
szczenia. Bliż. wiad. udzieli Koncas. 
Biuro F. Skoblińskiego, Poznań, 
Strzelecka ul. 28b. (147)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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